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dnia b. r. do ustanowienia komor celnych na gra
nicach węgierskich od Przediitawii.

Ministerstwo węgierskie jeszcze tej myśli w 
rokowaniach nie podnosi, lecz opiera się na u- 
mowie majowej, oświadczając, że ją w zupełności 
w parlamencie swym przeprowadzi. Ałe sytuacja 
jest tego rodzaju, że pełuemi żaglami płynie się 
do rozerwania unii realnej między Węgrami a 
Austrją, a do unii personalnej. W takiem bowiem 
roznamiętnieniu, jakie panuje w większości par
lamentarnej tak wiedeńskiej Rady państwa, jak 
i sejmu węgierskiego, ani podobna myśleć o po- 
myślnem załatwieniu ugody austro-węgierskiej. 
Na odroczenie zaś całej sprawy ugodowej aż do 
spokojniejszych czasów, nie przystaje, według źró
deł peszteńskich, ministerstwo węgierskie, wycho
dząc z tego zapatrywania, że odroczeniem jeszcze 
więcej spór by się zaostrzyło.

Skoro ministrowie austrjaccy na konferen
cjach peszteńskich tak tłumaczą zastrzeżenie mo
dyfikacji techniki bankowej, iż właściwie zajęli 
to samo stanowisko, co bank narodowy i więk
szość centralistyczna Rady państwa, więc coraz 
pewniejsze nasuwa się przypuszczenie, że tak 
agitaija banku narodowego, jak i agitacja w ko
łach centralistycznych Rady państwa, nastąpiła 
nie bez przyczynienia się ministerstwa, i w tym 
względzie podejrzywania węgierskie zdają się być 
uzasadnione.

Peszteńskie dzienniki donoszą, że wszelkie 
osobiste stosunki między ministrami węgierskimi 
a austrjackimi, prócz urzędowych, są podczas od
bywającej się konferencji obecnie zerwane. Tym
czasem Politische Corresp. pisze, że stosunek o- 
sobisty ministrów jest niezamącony. Sądząc z po
łożenia rzeczy, wiadomość węgierskich dzienni
ków jest prawdopodobniejszą.

(Przebieg konferencji obu ministerstw 
szcie. — Węgierskie agitacje za zerwaniem ugody 
anstrjacko-węgierskiej. — Co ministrowie austrjac- 
cy rozumieją przez technikę bankową. — Zgodność 
zupełna między bankiem narodowym, centralistami 
a ministerstwem. — Mowa Bisu.arka w parlamen
cie niemieckim. — Pewność przymierza niemiecko- 
moskiewskiego i jego cele. — Protekcja Niemiec 
dla Austrji jakie może mieć znaczenie. — Trudne 
położenie mieszkańców Odessy. — Adresy szlachty 
niemieckiej nadbałtyckich prowincyj do cara. — 
Rozporządzenie ministra, przyspieszające wysłanie 
wojsk do Bessarabii. — Dzienny rozkaz dowódcy 
wojsk kijowskiego okręgu.)

Ostatni telegram z. Buda-Pesztu, wczoraj na
desłany, donosi, że pomimo trzydniowych konfe
rencji ministrów, i dwóch narad wspólnych obu 
ministerstw, pod przewodnictwem cesarza odby
tych, nie przyszło do żadnego porozumienia w 
sprawie bankowej, a z innych źródeł dowiaduje
my się, że ministrowie Lasser i Pretis stanow
czo zaprzeczyli, ażeby ministerstwo przedlitaw- 
skie umową majową w sprawie bankowej było 
zobowiązane do przeprowadzenia jej. A oparli to 
na zastrzeżeniu w protokole majowym, iż mogą 
w skutek rokowań z bankiem narodowym nastą
pić pewne modyfikacje techniki bankowej (Bank- 
technik) zawartej w umówionym obopólnie pro
jekcie bankowych statutów. Przez technikę banko
wą rozumieli austrjaccy ministrowie, jak obecnie 
twierdzą, samodzielne dyrekcje we Wiedniu i w 
Peszcie,' i skład naczelnego nad obu dyrekcjami 
wydziału we Wiedniu, i podział czyli kontyngen
towanie tak metalu, jak i kwoty banknotowej 
między obie równorzędne dyrekcje bankowe we 
Wiedniu i w Peszcie, jednem słowem, wszystkie 
najgłówniejsze podstawy całej umowy bankowej.

Barou Lasser przedstawił ministrom węgier
skim jeszcze dnia 4. bm. nowy plan postępowa
nia w ugodzie bankowej, kulminujący głównie 
w żądaniu, ażeby ministerstwo węgierskie rozpo
częło rokowania z bankiem narodowym. Mini
strowie węgierscy wzięli projekt p. Lassera pod 
dyskusję w osobnej Radzie ministrów węgier
skich, a jeżeli z 5. bm. wieczór donoszą z Pe
sztu, że do żadnego rezultatu nie przyszło, więc 
widocznie ministerstwo węgierskie projekt p. 
Lassera odrzuciło.

Równocześnie z temi konferencjami ministrów 
w sprawie bankowej rozwija się w Węgrzech sil
na agitacja za zaniechaniem wszelkiej ugody han
dlowo-cło wej z Węgrami, a za ustanowieniem z 
Węgier osobnego okręgu cłowego, i za utworze
niem osobnego zupełnie banku z prawem emisji 
banknotów do krajów korony węgierskiej. A gdy 
śród obecnych okoliczności zewnętrznych trudno 
znaleźć konsorcjum zagraniczne, któreby dostar
czyło potrzebną ilość gotówki czyli metalu dla 
takiego banku, więc agitacja zdąża do utworze
nia podobnego banku własnemi silami. Jeden z 
banków peszteńskich, jak telegrafują do Tages- 
presse, już zrobić miał ofertę do utworzenia kon
sorcjum bankowego, a kardynał-primas i inni ar
cybiskupi i biskupi węgierscy mieli ofiarować 
część majątków kościelnych, mianowicie kapitały, 
na założenie takiego banku. Przemysłowcy wę
gierscy, którzy już dawniej domagali się osobne
go okręgu cłowego dla Węgier, naturalnie w in
teresie swej industrji, teraz korzystając z za
chwiania się umowy ugodowej, ułożyli petycję do 
rządu, domagającą się zerwania zupełnego roko
wań ugodowych, i przystąpienia z końcem gru-

K r a k o w a .
(Stare podania w zastosowaniu do Krakowa.— 

Policyjne usposobienia. — P. Mieroszewski i jego 
policyjne zachcianki. — P. Zyblikiewicz, Czas i 
młodzież. — Śmierć prof. Skobla. — Wieczór na 
uczczenie pamięci Mickiewicza i sądy o nim. — 
Nabożeństwo za poległych w powstania listepado- 
wem. — Teatr, nowe sztuki i p Koźmian.)

Mówi podanie ludu naszego, ze na wielkich 
cmentarzyskach nad pomnikami dla wielkich ry
cerzy miecza i ducha zasiadają upiory i wraz z 
puszczykami grobowym chichotem mącą ciszę 
śpiących snem wiecznym. Podanie to i na wiel
kiem cmentarzysku świetności narodowej, jakiem 
jest Kraków — zdaje się sprawdzać, gdyż od 
czasu do czasu daje się słyszeć przeraźliwy chi
chot, co przejmuje strachem uczciwie myślący 
ogół i odgłos bolesny znajduje w jego duszy. 
Nie tak to dawne czasy, kiedy zabrzęczały bła- 
zeńskie dzwonki na czapkach koterji stańczy
kowskiej, chwila zaledwie nas oddziela od upa- 
karzających głosów apostatów narodowości, co 
przybrani w togę profesorską i suknię duchowną, 
zalecali swemu narodowi podłe poddanie się cie
miężcom, sprzedanie za łyżkę soczewicy całego 
dziedzictwa narodowego— a już na karcie dzie
jów życia społecznego Krakowa przybywają nowe 
fakta, świadczące o moralnej korupcji tej części 
naszej inteligencji, która niepomna na przeszłość 
narodową, porzuca starodawne cnoty a nabywa 
od wrogów naszych nieznane dotychczas wady 
umysłu i serca.

W kraju dobijającym się swobody, w społe
czeństwie płaczącem za utraconą wolnością rodzą 
się indywidua i koterje, które przesiąkłe policyj
ną atmosferą, jaką nas otoczyli wrogowie, wdzie
wają na siebie ubiór policjanta, denuncjują się 
nawzajem przed tymi, którym czoło stawić winni, 
niedopuszczając ich do naszych, że się tak wy
rażę spraw familijnych. Parę tygodni temu 
Reichsrat wiedeński był świadkiem brzydkiej 
denuncjacji brata na brata uczynionej k’woli 
popularności między żywiołami wrogimi waszemu 
bytowi narodowemu. P. hr. Mieroszewski, poto
mek zacnych ojców, strojący się na ironię w 
szaty narodowe, z dziwnym bezwstydem ubiegał 
się o oklaski centralistów, rzucając potwarz na 
nasze autonomiczne instytucje. Niefortunny ten i 
humorystyczny kandydat na namiestnika, jeżdżą
cy do Czerniowiec w celu zamanifestowania swo

i c h  uczuć dla niemieckiego kulturtregerstwa —

dytowe ogłosiło licytację na sprzedaż trzystu 
siedmdziesiąt dziewięciu domów, których właści
ciele nie wnieśli we właściwym czasie, przypada
jących od nieb rat. Dług, obciążający te domy, 
przenosi 5 milionów. Zagrożeni licytacją właści
ciele udali się do ministra finansów z podaniem 
o uchylenie decyzji sprzedaży.

Dzienniki moskiewskie ogłaszają liczne ad
resy, przedstawiane do cara. Szlachta niemiecka 
nadbałtyckich prowincyj pospieszyła także z o- 
świadczeniem swych wiernopoddańczyeb uczuć. 
Gubernator inflandzki baron Uexkull-Hildebrandt 

marszałkowie szlachty Inflant, Estonii i Kur
landii, v. Bock, baron Maydt i hr. Kayserling, 
przedstawiali się niedawno carowi i doręczyli 
ma adresy od szlachty, reprezentowanej przez 
nich. Car w odpowiedzi swojej, która brzmiala 
wojowniczo, wyraził radość swoją, że odleglejsze 
nawet prowincje spieszą z poparciem woli i za
miarów swego cara. Spodziewają się, że wkrótce 
wyjdzie manifest w którym car oświadczy, że 
jednomyślność życzeń jego poddanych i rozpaczli
we położenie chrześcian skłaniają go do wypo
wiedzenia jreiny Porcie ottomańskiej.

■ Moskiewski minister wojny Milutin, wydał 
rozkaz do wszystkich naczelników tych wojen
nymi okręgów, które zostały zmobilizowane, a- 
żeby- przyspieszyli wysyłanie wojsk do Besarabii, 
mając na uwadze, że południowa armia musi 
wykonać swój marsz strategiczny do 10. gru
dnia. Donoszą, że południowa armia przekroczy 
moskiewsko-rumuńską granicę w tym samym 
czasie, kiedy kaukazka armia przekraczać bę
dzie granicę moskiewsko-turecką.

Dowódzca wojsk wojennego kijowskiego o- 
kręgu wydał następujący dzienny rozkaz: „Z 
woli cara przypada korpusowi temu zaszczyt, że 
pierwszy przekroczy turecką granicę i rozpocznie 
pełną chwały walkę orężną. Wskazując temu 
korpusowi miejsce w pierwszym szeregu, car ra
czył wyrazić nadzieję, że wojsko spełni jak się 
należy swoje zadanie d la  z b a w ie n ia  M 
skw y  i ś w ię t e j  s p ra w y ?

Musimy nasze dobre stosunki z mocar
stwami utrzymywać, a czynnie możemy tylko 
wtedy wystąpić, gdyby jeden z naszych 
przyjaciół, przez inne mocarstwo był za
wożony. Wszelkie nasze usiłowania ku temu 

są skierowane, ażeby naszem życzliwem sta
nowiskiem w obec wszystkich mocarstw, wojnę 
zlokalizować i zdaje nam się iż do usunięcia 
nieporozumień, między Moskwą a Anglją 
przyjdzie. „Naszem zadaniem w pierwszej 
linii jest utrzymanie pokoju, w drugiej linii 
pośredniczenie między mocarstwami, aby 
usunąć nieporozumienia, i aby zlokalizować 
wojnę, gdyby się uniknąć nie dała. Jeźliby 
nam to się nie powiodło, to wtedy powsta
nie całkiem nowa sytuacja, o której w pra
wdzie można czynić rozmaite kombinacje, 
ale ja o niej dziś żadnego wyjaśnienia dać 
nie mogę.“

Kto nie wierzył w istniejące osobne przy
mierze między Berlinem a Petersburgiem, ten 
z tego przemówienia Bismarka może już teraz 
przyjść do pewności prawie, iż to przymierze 
istnieje. Gabinet berliński taił-sie z tem, dopo- 
kąd nie nadeszła chwila zebrania się konferencji 
stambulskiej, gdzie już dłużej przymierza tego 
zataić nie będzie można, gdyż Niemcy staną tam, 
jak Bismark wypowiada otwarcie, po stronie 
Moskwy.

Najważniejszym z tego przemówienia ustę
pem jest oświadczenie, iż Bismark starać się 
będzie o zlokalizowanie wojny, a gdyby jeden z 
przyjaciół przez inne mocarstwo był zagrożony, 
to Niemcy wystąpią czynnie, to jest wmieszają 
się w walkę. Wojna zlokalizowana jest w inte
resie Moskwy. Pragnie ona tylko walczyć z sa
mą Turcją, bo to jedno może jej zapewnić zwy
cięstwo, lecz gdyby inne mocarstwo poszło 
w pomoc Turcji, i przeniosło wojnę na brze
gi moskiewskie Czarnego, lub Bałtyckiego mo 
rza, to Niemcy widocznie zobowiązały się wy
stąpić czynnie z pomocą Moskwie. Tym sposo
bem Moskwa zabezpieczyła granice swego tery- 
torjum natenczas, gdy będzie walczyła na tery- 
torjum tureckiem.

Wszystkie pisma półuizgdowe wiedeńskie 
wyrażają się z bardzo wielkim niesmakiem o o- 
świadczeniaeh Bismarka względem Austrji, po- 

■ czynionych na piątkowym bankiecie i na sobo
tnim wieczorze w Berlinie. Nie podoba im się 
przyobiecana dla Austrji protekcja Niemiec, w 
razie gdyby była śmiertelnie zranioną. Co taka 
protekcja znaczy, najlepiej bierny my Polacy, 
którzy przy końcu przeszłego stólecia, zawarli 
przymierze z Prusami, ofiarującemi nam swoją 
protekcję i gwarantującemi nam całość granic 
polskich. Gdy takie zabezpieczenie pchnęło nas 
do wojny z Moskwą, Prusy jako nasi protekto
rowie, niby w obronie naszej weszli do Polski, 
potem porozumiawszy się z Moskwą, dokonali 
rozbioru Polski. Tę' tradycyjną pruską politykę 
podejmuje widocznie ks. Bismark i wobec Au
strji, a dziwimy się zaślepieniu Pester Lloyda, 
który się cieszy z takiego zabezpieczenia całości 
Austro-Węgier, idąc w tym względzie w ślady 

i Neue f r .  Presse, radującej się również z takiej 
! bezinteresownej przyjaźni Niemiec.

W porannem wydaniu Gazety wczorajszej 
podaliśmy już telegram o przemówieniu Bismarka 
w parlamencie niemieckim, a obecnie dla jego 
ważności powtarzamy go dziś w całem wydaniu.

B erlin dnia 5. grudnia. W parlam en
cie, Bismark, na interpelację Richtera odpo 
wiadając, oświadczył, że takowa przeszkadza 
jego dotychczasowym usiłowaniom, utrzyma 
n:a pokoju. Moskwa, nie zamierza wielkich 
zaborów, a nie żąda od nas żadnych innych 
przysług, jak współdziałania przy koufereń 
cji, dla polepszenia stanowiska chrześcian 
tureckich, do czego cesarz niemiecki i naród 
chętnie poda rękę, a nasza pomoc w tej 
sprawie nie ulega żadnej kwestji. Jeżeli kon
ferencja nie wyda żadnego rezultatu, to wo
jenne wystąpienie Moskwy jest prawdopo
dobne Jest ubolewania godnem, jeżeli in ter
pelacja poróżnić nas pragnie z Moskwą. Jak  
długo na tem miejscu sroimy, to nie uda 
się wam rozerwać naszej stuletniej, historycz
nie uzasadnionej przyjaźni z Moskwą. Trój- 
cesarskie przymierze, zasługuje zupełnie na 
tę nazwę i istnieje ciągle. I z Anglją mamy 
także stuletnie stosunki przyjaźni. Naszem 
zadaniem w sprawie wschodniej jest pośred
niczyć między mocarstwami, aby o ile zdo
łamy, utrzymać pokój. Dla nas nie zawiera 
w sobie dzisiejsza sytuacja żadnej wpraw
dzie kwestji wojennej, lecz potrzebne jest 
najprzezorniejszc zachowanie się.

Uzbrojenia dokonywane w Odessie, wpły- 
, nęły bardzo szkodliwie na położenie ekonomi
czne mieszkańców. Tak do Birżewych Widomosti 
donoszą, że odeskie miejskie Towarzystwo kre-

P aryż 1. grudnia.
W Paryżu, według zwyczaju od wielu lat 

istniejącego, obchodzono i w tym roku uroczy
ście rocznicę powstania listopadowego. W ko
ściele de 1’ Assomption, Zmartwychwstańcy odpra
wili nabożeństwo na pamiątkę tej rocznicy. Emi
gracji było nie wiele, z powodu, iż Zmartwych
wstańcy nie są popularni na tułactwie, uważani 
za przewodników partji ułtramontańskiej w Pol
sce, która upamiętniła się swoimi wycieczkami 
przeciwko powstaniom polskim w ogóle, a zwła
szcza przeciwko powstaniu 1863 r., zostali tutaj 
odosobnieni. Mała tylko garstka zwolenników 
ich była obecna w kościele, — reszta emigracji 
słuchała nabożeństwa w innych kościołach, gdzie 
odprawiali nabożeństwo księża, znani ze szczero
ści ducha polskiego.

Zarząd Czytelni polskiej, jak w latach prze
szłych tak i w obecnym, urządził obchód skro
mny, poświęcony odczytom i przemowom, mają
cym na celu rozszerzenie zdrowych nauk 
narodzie.

Zaproszony ks. Antoni Krecbowiecki do wy
kładu, mówił o stanowisku kościoła katolickiego 
do sprawy narodowej, polskiej. Przedmiot to no
wy i bardzo ciekawy, — niedziw, że zapełnił 
salę wychodźcami, którzy z wielką ciekawością 
słuchali kapłana, uznanego za najlepszego kaz-

zwykł despotycznie obchodzić się z radą miejską,
nie mógł ani na chwilę przypuścić, aby w obro
nie rycerza pocięgla mogła stanąć opinia, ta 
opinia, która przez tak długi przeciąg czasu 
podróżowała snąć po obcych krajach, że o istnie
niu jej w Krakowie zaledwie głuche dochodziły 
wieści.

Nieszczególny prezydent okazał się wcale 
dobrym policjantea, bo śmiałym, odważnym i prze
kraczającym granicę swojej władzy. Już to Kra
ków posiada niezłą pod tym względem szkołę, 
a jeśli tak i dalej będzie, to niezadługo poszczy
cić się będzie mógł na temjpolu świetną reputacją. 
Jakaś woń policyjna daje się czuć już w samem 
podwawelskiem powietrzu. Przeciw oburzającemu 
postępowaniu p. Zyblikiewicza wystąpiło pismo 
humorystyczne Harap, które może zbyt delikat
nie napiętnowało czyn karygodny. Rzecz niską i 
niepatrjotyczną nazwał Harap tylko błazeństwem 
i zamiast zagrozić pogardą ogółu, zagroził tylko 
szewskim pocięglem W parę dni po wyjściu nu
meru tego pisma ukazał się w Czasie artykuł, 
wzywający przeciw niemu policji, wyraźnie poli
cji. Policjanckie laury prezydenta nie dały u- 
snąć szanownej redakcji dziennika, który jak nas 
świeżo pouczał w pogrzebowej mówce, pan Sta
nisław Tarnowski, należy do p i ę c i u  zacnych, 
mądrych, szlachetnych, uczciwych, klasycznych 
dzienników w Europie, i jest pomiędzy nimi najza
cniejszym, najmodniejszym, najszlachetniejszym, 
nuj uczciwszym, najklasyczniejszym. Jak z tego 
widzicie, mowy pogrzebowe u nas zamieniono na 
reklamy. Dziwią się Amerykanom, którzy nawet 
na nagrobkach żon swoich piszą reklamy dla 
swoich handlów. A u nas nie lepiej. Ks. Golian 
powiedział w mowie pogrzebowej ś. p. Aleksan
dra Kurza reklamę dla Czasu, teraz br. Stani
sław Tarnowski palnął nad grobem ś. p. Maury
cego Manna reklamę, którą skromny Czas wy
drukował. Gdy się zważy, że p. Tarnowski pod
pisywał się niegdyś jako wydawca tego pisma, 
a teraz jest jego współpracownikiem, pochwały 
te uważać musimy za pochwały siebie samego. 
Dawno to już powiedziano, że w Krakowie istnie
je pomiędzy pisarzami towarzystwo wzajemnej 
pomocy; kto o tem wątpi, ten z owych reklam 
pogrzebowych dostatecznie mógł się przekonać, 
że tak jest w rzeczy samej ? Kto do tego same
go towarzystwa nie należy a do tego nie jest 
katolikiem, ten chociażby był tak zasłużony jak 
ś. p. Skobel, pochwał nawet po śmierci nie do
czeka się. Owo policyjne usposobienie, wzajemne 
sobie kadzenie, zdzieranie uroku z ideałów na
rodowych, studzenie zapału patijotycznego, jakiż 
to wzór dla młodzieży. Co będzie z tej młodzie

i niesyty sławy, jaka spłynęła na jego dostojną;
osobistość z tych czynów, ubiega się o corazi 
większy w tym rodzaju rozgłos. Sądzi zapewne, 
że z kontuszem będzie tworzył harmonijną ca
łość kaskiet policjanta. Fakt ten oceniły już do
statecznie wszystkie uczciwe dzienniki a pan 
ordynat w czułem uniesienia ks. Zaklińskiego 
znalazł pocieszenie za sponiewieranie swego na
zwiska i imienia polskiego.

Jednocześnie z tym faktem, zdarzył się inny, 
mniejszej doniosłości, ale pozostawiający przykre 
wspomnienie i rzucający na bohatera cień, który 
rozprószyć darmo starają się jego przyjaciele. 
Ubiór policjanta przypadł także do gustu i panu 
Zyblikiewiczowi, który popełnił bezprawie, are
sztując wolnego obywatela za szlachetne oddanie 
czci pamięci poległych obrońców ojczyzny. Kiedy 
w Wiedniu, stolicy monarchii, pod okiem wszy
stkich najwyższych władz rządowych, odbywają 
się rok rocznie wspaniałe manifestacje na cześć 
uczestników rewolucji 1848 roku, u nas zabro- 
nionem jest postawienie niewinnego transparentu 
ua grobie ludzi walczących przeciw Moskalom. 
Byłoby to samo przez się faktem smutnym, lży
łoby bezprawiem, gdyby policja wystąpiła z za
kazem, o ileż smutniejszą, boleśniejszą, nacecho
waną wyuzdanem bezprawiem jest rzeczą, że 
zastąpienia policji podjął się autonomiczny na
czelnik gminy, obowiązany stawać w obronie nie 
zaś na szkodę praw osobistych każdego obywa
tela. Gdyby p. Markiewicz popełnił nawet czyn 
karygodny, to i tak niewolnoby było prezydento
wi miasta pozbawiać go osobistej wolności. Za 
zbyt wysokie mamy pojęcie o rozsądku pana Zy- 
blikiewicza, abyśmy mogli przypuścić, że nie zna 
praw i obowiązków swojego urzędowania. Jest 
to człowiek wytrawny, wielkich zdolności, pra
wnik par excellen.ce, o dziecinną przeto lekko
myślność posądzać go nie można — czem zatem 
wytłómaczyć czyn, poniewierający wszelkie uczu
cia prawne i narodowe? Przyczyny faktu szukać 
trzeba w owem modnem plwaniu na ostatnie 
wypadki, weszłem w krew pewnego stronnictwa, 
za którego klamkę trzyma się dostojny prezy
dent miasta Krakowa. Można położyć to także 
na karb wrodzonej p. Zyblikiewiczowi wady po
miatania „motłochem". Prezydent, którego ręka 
niejednokrotnie publicznie przylgnęła do twarzy 
służby miejskiej, nie sądził zapewne, że uwię
zione indywiduum, tak nędzne zajmujące stano
wisko w hierarchii społecznej, jak szewc, może 
się obrazić za łaskawe napomnienie w formie 
wielogodzinnego aresztu bez jadła i napoju. Ten 
którego pierwszym czynem burmistrzowskiem 
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nodzieję w dzisiejszej Polsce. Dwa stronnictwa 
polskie' usiłują zepchnąć naród polski na drogi 
irzeciwne jego historycznemu posłannictwu. Ks. 
irechowiecki wykazał, iż oba te stronnictwa, 
nie opierają się na gruncie prawdy, iż działają 
one w myśl obcego interesu, a nie interesu na
rodu i kościoła.

Powołując się na powagi ojca Ventury, Cor- 
neliusza a Lapide, Hugo Grotiusa, Bolmesa i in
nych, wykazał, że kościoł nigdy nie upoważniał 
i nie uświęcał swą powagą bezbożnego zaboru 
innych krajów i ucisku zabranego narodu, który 
miał swą konstytucję, swój rząd i swe prawa. 
Objaśnił niektóre wątpliwości, co do zachowania 
się stolicy apostolskiej względem sprawy polskiej 
i podniósł wobec ogólnego zdziwienia, że ów o- 
kiv.ycz.auy Syllabus zawiera w sobie naukę, na 
mocy której zabór Polski, jako bezbożny, jest po
tępiony.

Wyobrazić sobie można wrażenie słucha
czów, usposobionych sceptycznie,, z tak śmiałego 
podniesienia nauki w Syllabusie, sprzyjającej po
łożeniu narodu uciśnionego. Więcej jak godzinę 
trzymał nas ks. Krethowiecki pod urokiem swo
jej wymowy i prawdy, którą rozbroił niejedno 
usposobienie nieprzyjaźne kościołowi. Serdeczne 
oklaski od czasu do czasu przerywały o • 
golną ciszę zgromadzonych, którzy z wielkiem 
natężeniem słuchali mówcy, rozwiązującego przed 
nimi rzeczy nieznane. Obraz przedstawiający 
stosunek ciemięzcy do gnębionej przez niego 
ofiary, skreślony był po mistrzowsku. Wrażenie 
było głębokie i silne. Nie wdaję się w szczegó
łowy rozbiór tego wykładu, który uważam za 
jedno z najpięknięjszych dzieł wymowy naszej 
kościelnej.

Po ks. Krechowieckim zabrał głos profesor 
Gasztowt. Przemówienie jego było polityczne. 
Skreślił obecny stan Europy, kłopoty dyplomacji, 
szczególniej angielskiej i mówił o niepodobień
stwie załatwienia kwestji wschodniej, bez zała
twienia sprawy polskiej. Sprawa polska jest naj
dawniejsza i najważniejsza, przeto i najtrudniej
szą do załatwienia, powiedział Wiktor Hugo, — 
bez jej jednak załatwienia spokój i bezpieczeń
stwo Europy, będzie zawsze narażony. Powsta
nie Kościuszki rozbiło związek mocarstw półno
cnych przeciw Francji skojarzony, — każde pra
wie inne powstanie, zasłaniało też zachód od 
nowych niebezpieczeństw. Broniliśmy nietylko 
siebie ale i innych. Myśmy popadali w coraz 
sroższe jarzmo a z krwi naszej pożytek miały 
narody. I dzisiaj chcianoby może zasłonić się na
mi, lecz Polska nie da się użyć za narzędzie dla 
obcych interesów, Polska w danym razie posta
ra się skorzystać ze sprzyjających okoliczności, 
lecz zasłaniać nikogo nie będzie. Krew jej do 
niej należy. Dosyć już się jej wylało za innych. 
Przemówienie to, pełne zdrowych, politycznych 
poglądów, — wykazało w prawdziwem świetle 
znaczenie walki Polski z Moskwą, która dotąd 
nie uznała praw człowieka i depcze je po barba
rzyńsku w Polsce.

Wykład ks. Krechowieckiego i polityczna 
mowa p. Gasztowta, są dowodem jak poważny 
pogląd na sprawy świata i Polski panuje w e- 
migracji. Ludzie którzy tajemnie działają przeciw 
Polsce, starają się osłabić wpływ i znaczenie 
emigracji, — tymczasem nie przestała ona peł
nić swojej służby Znicza ducha polskiego, który 
w niej goreje zawsze pięknym ogniem patrjo- 
tyzmn.

Pan Dygat, sekretarz komitetu „Koła pra
sowego" odczytał piękny wiersz anonima pod na
pisem „Baczność!" napisany na tę uroczystość.

O godzinie 11. wieczorem przewodniczący p. 
Grochowski zamknął posiedzenie, z którego wy-

do przepaści, należałoby ich usunąć z widowni
życia obywatelskiego akademików. A więc trzeba 
coś przeciw nim urządzić, i rzeczywiście młodzież 
niedługo za pracę swoją potrzebowała czekać na 
wynagrodzenie. Bo oto znaleźli się usłużni, a go- 
łowąsi panicze, co zamierzają wotum nieufności 
komitetowi udzielić. Wiadomość tę wiem od je
dnego z młodzieży uniwersyteckiej, publiczność 
przyjęła ją z oburzeniem, my ze swej strony ma
my zbyt dobre wyobrażenie o reszcie młodzieży, 
abyśmy choć na chwilę przypuścić mogli, że po
dobne wotum dopuści. Ciekawą nader jest rzeczą, 
iż panicze owi, jako zarzut przeciwko wydziało
wi podnoszą, iż na nabożeństwie za poległych w 
listopadowej rewolucji śpiewano „Boże coś Pol
skę", i tem jakoby skompromitowano czytelnię. 
Wobec takich zarzutów, sądzę, że nietrudno do
myślić się, zkąd one wychodzą. W każdym ra
zie, smutny to fakt, że w młodzieży, jaka ona 
tam jest, demokratyczną czy arystokratyczną, mo
dlitwa uczciwego Polaka uważaną jest za kom
promitację. Oto właśnie są skutki drogi, jaką 
chce ultramontańska a niekatolicka i niepol
ska klika poprowadzić nasze młode pokolenie.

Teatr, pod wodzą p. Koźmiana, jak zawsze 
tak i teraz chroma brakiem dobrych artystów, 
sztukując reklamami to, czego mu w rzeczywisto
ści brakuie. Dyrektor skarży się na brak arty
stów, skarży się i na to samo publiczność, tru
dno to jednak rzecz tę załatwić dopóty, dopóki 
albo pan Koźmiu nie zdecyduje się na sprowa
dzenie lepszych, jak ma, artystów, a niezawodnie 
sprowadzić i utrzymać ich będzie w stanie, jeśli 
traktować ieh i płacić gażę inaczej będzie, albo 
też publiczność ze swej strony przestanie uczę
szczać do teatru. Repertoar sceny od niejakiego 
czasu się polepszył, przestano bowiem łechtać 
tłustemi sztukami smak publiczności. Kilka ory
ginalnych utworów, jak „Pojedynek szlachetnych", 
„Chcę się bawić", „Złe ziarno", „Fałszywe bla
ski" i inne przedstawiono, jednak przedstawienia 
te, z przyczyny braku personalu, wyszły bardzo 
a bardzo blado. Wrócimy jeszcze do tego przed
miotu — dziś ograniczamy się tylko na tej po
bieżnej wzmiance — o teatrze, który, jako in
stytucja, subwencjonowana przez kraj, przez pra
sę też publiczną ściśle kontrolowaną być winna, 
zwłaszcza też tam, gdzie tyle ujemnych wpły
wów nań działa.

ży, która pod kierunkiem takich przewodników
wzrasta ? Smutno przepowiadać.

Podniósłszy czarne, podnieśmy terrz jaśniej
sze strony. Są i u nas zacni ludzie, są i tacy 
co trzymają sztandar Polski wysoko, a z okiem 
jasnem i czołem podniosłem śmiało w przyszłość 
spoglądać mogą. Garstka ich z dniem każdym 
jednak się zmniejsza jakby dlatego, że im tutaj 
między nieswoimi duchem niedobrze było. I  oto 
świeża mogiła, mogiła droga dla serca, mogiła 
człowieka, który całe swe życie jedynemu celowi, 
Polsce poświęcał. Tym człowiekiem był dr. Fry
deryk Kazimierz Skobel, patrjota-uczony i praw
dziwy przyjaciel młodzieży. On nie stał na wy
łomie jak inni z założonemi rękami, ale walczył 
i murował podwaliny do nowego wału przeciw 
wrogom. Choć protestant na przekór nierozsądnej 
zasadzie, dającej przywilej katolicyzmowi jedynie 
do polskości, był całe życie swoje Polakiem z 
krwi i kości. Jako żołnierz walczył mężnie na 
placu bitwy w r. 1831, jako uczony na placu 
nauki, ale i na jednem i na drągiem polu wal
czył za Polskę, i dowiódł życiem swojem, że na
uka kosmopolityczną być nie może, jeśli ma być 
uczciwą. Przedmiot ten księdzu protestanckiemu 
jak i życie zmarłego dały obszerne pole do ła
dnej mowy, oceniającej dokładnie zasługi zmar
łego, kiedy tymczasem chwalący się na wszyst
kie strony z rozumnej polskości dziennik kra 
kowski, oprócz kilku obojętnych uwag o zasłu
gach dla słownictwa lekarskiego i wzmianki o 
życiu, zawierającej się w kilkunastu wierszach, 
nic w życiu jego godnego podniesienia znaleźć 
nie potrafił. Co nas tylko zadziwia, że oprócz 
wysoko patrjotycznej mowy prezesa akademii p. 
Majera, nikt z młodzieży się nie znalazł, coby 
staremu druhowi swemu za wierność w przyja
źni i miłości nie podziękował. Czyżby to miało 
znaczyć, że młodzież już i zasługi czcić nie po
trafi ? Mówiono nam wprawdzie, jakoby kilku z 
młodzieży na pogrzebie głos zabrać chcieli, ale 
jakieś wyższe wpływy od tego ich powstrzymały.

Wieczorek Mickiewiczowski odbył się nad
zwyczaj wspaniale, przy nader licznym udziale 
publiczności, i wedle zdania ogółu, pierwszy raz 
czuć było z wystąpienia młodzieży krakowskiej 
duch prawdziwie polski; obserwowaliśmy niektóre 
damy plączące z rozrzewnienia. Że jednak nie 
wszystkim żywe uderzenie serca młodzieży podo
bać się może, najlepszym dowodem niechaj bę
dzie wiadomość o wieczorku przez Czas podana, 
ba! gdybyż się to na podaniu wiadomości skoń
czyło. Wydział, który taki wieczorek urządził, 
w oczach tych panów, był złożony z niebezpie
cznych ludzi, bo z patrjotów, prowadzących kraj



stan oskarżenia byłych ministrów a obecnych 
senatorów: Florescó, Cantaeuzeno i Catargiu. To 
wotum senatu utrwaliło nieco zachwiane już 
bardzo stanowisko gabinetu Bratiano, wszakże 
grożącej mu kryzys nie usunęło wcale. Pokrok 
pragski otrzymuje z Bukaresztu dość senzacyjną 
wiadomość, że wszyscy prefekci rumuńscy otrzy
mali zawiadomienie „że n i e b a w e m  n i e w ą t 
p l i w i e  w k r o c z y  do R u m u n i i  1 5 0 .0  0 0  
M o s k a l i " .  Okólnik ten rozbiera szczegóły 
przemarszu wojsk moskiewskich i ustanawia ce
ny żywności, jakoteż i innych przedmiotów jakie 
Moskale rekwirować będą.

Do chwili kiedy to piszemy nie mamy jesz
cze żadnej wiadomości z Aten co do wczorajsze
go głosowania nad dodatkiem podatkowymlprze- 
znaczonym na pokrycie uchwalonego już przed
tem uzbrojenia 200.000 ludzi. Przypomnieć więc 
tylko musimy, że przy pierwszem głosowaniu, 
które właśnie skłoniło Komundurosa do podania 
się do dynrsji , na 159 deputowanych Izby a- 
teńskiej 79 głosowało przeciw opodatkowaniu, a 
78 za projektem rządowym; dwóch zaś deputo
wanych uchyliło się od głosowania. Ciekawi więc 
bardzo jesteśmy jaki rezultat wczorajsze głoso
wanie przyniosło.

Europie grozi nowa klęska z powodu zawi- 
kłań wschodnich. W wilajecie bagdadskim wy
buchła ponownie dżuma. Pomimo to odbywa się 
tam pobór rekrutów, których wysyłają do pro- 
wincyj europejskich. Tym sposobem zaraza może 
być łatwo przeniesiona do Stambułu, a ztamtąd 
rozszerzyć się po całej Europie. Spodziewać się 
należy, że mocarstwa przedsięwezmą właściwe 
środki ażeby tej nowej nie dopuścić klęski.

nieśliśmy wiele wzniosłych wrażeń i prawd no-, 
wych. ,

Wyszła tu broszura polityczna nQuelques 
reflewions sur la question d' Orient j  którą pole
cam uwadze waszej. Autor jej dobitnie wykazuje 
łączność wypadków na Wschodzie ze sprawą Pol
ski i dowodzi, iż bez załatwienia sprawy pol
skiej to jest bez odbudowania Polski, kwestja 
wschodnia ostatecznie rozwiązać sig nie da. Zdro
we zapatrywanie się autora, silna argumentacja, 
powinnaby zwrócić uwagę mężów stanu, a zwła
szcza też austrjacko-węgierskich. tureckich i an
gielskich. O sprawach francuzkich tym razem nie 
piszę.

Przegląd polityczny.
Dotąd nie mamy jeszcze żadnej wiadomości 

z Paryża o przebiegu kryzys gabinetowej Przy
puszczać więc musimy, że ks. Audiffret-Pasąuier, 
który według ostatnich wiadomości nie zerwał 
jeszcze stanowczo rokowań z marszałkiem, na
potyka wielkie trudności w ułożeniu nowego ga
binetu, kiedy sprawa przewleka się tak długo.

Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby depu
towanych Marcere, zainterpelowany przez depu
towanych prawicy, oświadczył, że w sobotę przy
stał w imieniu rządu na motywowany porządek 
dzienny z w ł a s n e j i n i c j a t y w y ,  nie ma
jąc ani czasu ani sposobności naradzić się wprzó
dy ze swymi kolegami. To oświadczenie ministra 
spraw wewnętrznych tłumaczy i usprawiedliwia 
zaznaczoną przez nas pogłoskę, która w nie
dzielę kursowała w Paryżu, iż jenerał Berthaut, 
minister wojny, uczuł się obrażony tern wotum 
Izby. Co więcej, z oświadczenia Marcera przeko
nywamy się, iż niewątpliwie to jego zerwanie 
solidarności z kolegami przyczyniło się najwięcej 
do powikłania i zaostrzenia tkwiącego już przed
tem nieporozumienia w łonie gabinetu, i ostate
cznie zmusiło gabinet do podania się do dymisji.

Przy obradach nad kredytem 300.000 fr. na 
koszta reprezentacyjne dla marszałka, wystąpiła 
w całej nagości niechęć jaką radykaliści czują 
do osoby Mac-Mahona. Maigne w imieniu skraj
nej lewicy przemawiał przeciw temu kredytowi i 
uważał, że uchwalenie jego byłoby przejawem an
tydemokratycznych uczuć Izby. Na to zabrał 
glos Leon Say, minister finansów, i oświadczył, 
że jakkolwiek marszałek wyraźnie zapowiedział 
iż kredytu tego nie przyjmie, niemniej jednak on 
z swojej strony uważa za właściwie po przemó
wieniu p. Maigne doradzać Izbie, aby zawotowa- 
ła ten kredyt i takiem wotum złożyła poniekąd 
dowód swej sympatji dla marszałka. Izba 405 
głosami przeciw 32 przyjęła tę pozycję budżetu, 
— poczem przyjęła cały budżet wydatków w 
sumie 2737 milionów franków, jak to zresztą do
niósł nam przed paru dniami telegram.

Ostatnia faza kryzys gabinetowej tak dalece 
była nieprzewidzianą przez główne stronnictwa 
Izby, że organa ich dotąd jeszcze nie mogą so
bie wytknąć kierunku jaki przyjąć należy. A w 
takich razach, jak to zwykle dzieją się, nawza
jem sobie czynią wyrzuty i obwiniają się na
wzajem o brak patrjotyzmu, o dawanie pierw
szeństwa interesom stronniczym po nad interesa 
Francji, zwłaszcza teraz wobec wschodnich za- 
wikłań. Republigue Frangaise, organ Gambetty, 
miota obelgi na senat, jemu przypisuje całą wi
nę w upadku gabinetu dlatego, że większością 14 
głosów odrzucił projekt Gatineau, i w końcu po
wiada, że spodziewa się nadejścia chwili kiedy 
Francja przekona się jak ją  drogo ta nieużyte
czna instytucja kosztuje. Natomiast dzienniki ul- 
tramontańskie lub legitymistyczne jak Univers 
lub Union doradzają marszałkowi wprost roz
wiązania Izby i rozpędzenia radykałów na czte
ry wiatry. Po nad wszystkie dzienniki jako au- 
gur wynosi się w, swem przekonaniu Monit eur, 
ubolewa nad obrotem sprawy, zaleca umiarkowa
nie, a zwracając się do Republigue Frangaise 
przypomina jej, że są artykuły w konstytucji, 
które określają atrybuty senatu i marszałka, ale 
nie ma ani jednego, któryby ich jako zera uwa
żać pozwalał.

Dnia 11. bm. odbędzie się w Paryżu kon
gres delegowanych wszystkich korporacyj żydow
skich w Europie, na którym mają obmyślić środ
ki, aby konferencja konstantynopolitańska u- 
względniła pozycję żydów. Inicjatywę do tego 
kongresu dało żydowskie towarzystwo angielskie 
(Anglo-Jewish-Association), opierając się na tym 
fakcie, że podczas kongresu paryskiego przy u- 
kładach Turcji z Rumunią zupełnie o losie żydów 
zapomniano.

Niemal już jako rozstrzygnięte uważać nale
ży pytanie co do udziału Niemiec w wystawie 
paryskiej. Radzie związkowej przedłożone już zo
stało przedstawienie kanclerza, a Rada niebawem 
powziąć ma postanowienie. Bismark w przedsta
wieniu swem nie stawia żadnych wniosków, 
wszakże twierdzą powszechnie, że przedstawiciel 
Prus zażąda w Radzie, aby zaproszenie francu
skie odrzucić. Utrzymują także, że propozycja ta 
będzie miała większość zarówno w Radzie związ
kowej, jak i w parlamencie. Bo co się tyczy par
lamentu, to dowiadujemy się dzisiaj, że przed 
paru dniami frakcja narodowo-liberalna odbyła 
prywatne posiedzenie, na którem uchwaliła gło
sować za niebraniem udziału w wystawie. W tym 
samym duchu przemawiają także organa półurzę- 
dowe, a tylko pewna część niezależnej prasy nie
mieckiej ostrzega przed następstwami tego kro
ku, który Francja słusznie może uważać jako do
wód nieżyczliwości.

Nie udały się tedy wszystkie zabiegi ks. 
Decazes. Nie powiodła się nawet misja specjal
nego wysłańca, jenerała d’ Abrac, adjutanta mar
szałka Mac-Mahona, któremu polecono pod pre
tekstem podróży do jego krewnych na Szląsku, 
udać się do Berlina, i tam osobiście prosić ce
sarza, zarówno jak i następcę tronu, o uwzglę
dnienie zaprosin Francji.

W Berlinie obiega znowu pogłoska o uru
chomieniu trzech korpusów, Igo, 5go i 6go (pru
ski, poznański i szląski) i teraz pogłoska ta 
znajduje więcej wiary, niż kiedy ukazała się po 
raz pierwszy. Częściowa ta mobilizacja ma na
turalnie na celu utrzymanie spokoju w królestwie 
Polskiem na wypadek wojny na wschodzie.

Izba włoska ukonstytuowała się już zupeł
nie, wybrała prezydjum, zweryfikowała wybory, 
powyznaczała komisje i przystąpiła już do ple
narnych obrad. Minister wojny przedstawił Izbie 
projekt dotyczący nowego militarnego podziału 
Włoch. Według prawda z 30. września 1873 roku 
Włochy podzielone są na siedm militarnych ko
mend, z których pięć dzieli się na dwie teryto- 
rjalne dywizje (razem 10 dywizyj), a z dwóch 
pozostałych komend dzieli się każda na 3 dywi
zje. Wszystkich zatem terytorjalnych dywizyj 
było dotąd 16. Według zaś nowego prawa po
wstaną jeszcze trzy nowe komendy (Cagliari, 
Mantua i Wenecja) a liczba dywizji wzrośnie 
do 20.

Z Bukaresztu donoszą, że po trzechdnio- 
wych debatach senat zdecydował się wreszcie 
przystać na wuiosek Izby deputowanych i 47 
głosami przeciw 10 zezwolił na postawienie w

dja narodowa z mahometańskiej ludności tych 
prowincji.

Augsburgska Allg. Ztg. w artykule p. t. 
[ „Die russische Politik" stawia następujące trzy 
tezy polityki moskiewskiej: 1) Moskiewskie dą
żenie ku Bizancji datuje się od 1000 lat i cho
ciaż dotychczas nie zostało uwieńczone powo 
dzeniem, to wszakże nie wyklucza możliwości o- 
siągnięcia celu tego na przyszłość. 2) Od kiedy 
Moskwa wcisnęła się do europejskiego systemu 
państw, od 250 lat opierając się na wewnętrznej 
despotycznej jedności, korzystała z braku jedno 
ści i sporów między państwami europejskiemi, 
żnąć tam gdzie nie posiała. 3) Ulubionym jej 
środkiem jest koalicja wielu przeciw jednemu, 
którego przyprowadza do stanu niemocy i egze 
kucję na nim obraca na wyłączną swoją ko
rzyść. Tezy te stały się dogmatem wiary mo
skiewskiej, i przed nim dziś przedewszystkiem 
mieć się powinna na baczności cała Europa.

Sprawa polska zaczyna być gorąco podno
szona we Włoszech. Dla braku miejsca nie mo
żemy w tej chwili dać obszerniejszego o tem 
sprawozdania. W ostatniem tygodniu siedm dzien
ników włoskich, z pomiędzy wychodzących w 
Rzymie, Florencji, Siennie etc. podnoszą jej wa
żność i czynią zawisłem rozstrzygnięcie sprawy 
wschodniej od załatwienia sprawy polskiej. Wstę
pny artykuł Gazety Narodowej („Obowiązek o- 
becnej chwili") Gazetta d’ Italia podawszy w do- 
słownem tłumaczeniu, uważa go za program na
rodu polskiego w obecnym czasie.

Sprawa wschodnia.
Times wystąpiły z pochwalnym dla Bismar- 

ka artykułem za jego przedostatnią mowę. „Są 
ludzie — powiada organ angielski -» których 
jedno słówko bywa cenniejszem, niż obszerne wy
wody innych mężów, a którym ustawicznemi po
wodzeniami uwieńczone życie nadaje szczególniej
sze znaczenie. Takim mężem jest Bismark, gdyż 
wyrok jego przy wszelkich sporach międzynaro
dowych nigdy błędnym nie bywał; jest on naj
większą żyjącą powagą w sprawach polity
ki zagranicznej. Tylko pospolita zawiść mo
głaby podsunąć mniemanie, że Bismark pragnie 
popchnąć Anglię do wojny z Moskwą, a to w 
tym celu, aby oba mocarstwa osłabić; byłoby to 
dowodem braku przezorności, gdyby kanclerz nie
miecki pragnął osłabić mocarstwo, które głęboką 
żywi sympatję dla Niemiec, wolne jest od wszel
kiej chęci zaborczej i jako pierwsza ojczyzna 
wolności politycznej, przedstawia najsilniejszą za
porę rewolucji."

Co tu bardziej podziwać — czy niezręczną 
nieszczerość, czy pochlebstwo graniczące z ironią?

Drugi z dzienników europejskich, zażywa
jący takiej samej niemal powagi jak Times, a 
mianowicie Debaty krytykuje mowę kanclerza 
niemieckiego w sposób, mogący bardziej zado- 
wolnić wymagania czytelnika. Podnosząc ten u- 
stęp z mowy Bismarka, który dał powód Time 
sowi do powyższej elukubracji, a w którym za
znaczono możliwość długiego trwania wojny, mo
gącego ułatwić znużonym walką stronom pośredni
ctwo Niemiec. Organ francuski tak pisze:

„Widać, że p. Bismark nie spodziewa się 
ani po jednej, ani po drugiej stronie stanowcze
go powodzenia; wierzy on w to, iż wojna będzie 
tak długą, że znuży wszystkich i zniewoli obie 
strony do szukania pośrednika. Pragnąłby więc 
on, aby wojna była z początku lokalną, aby się 
ograniczyła na walkę między Turcją a Moskwą, 
których siły prawie równe trzymałyby się do pe
wnego stopnia w równowadze aż do chwili, w 
której niecierpliwszy z obu przeciwników uczuł 
by potrzebę rady. To tłumaczenie „neutralności 
przyjaźnej" Niemiec da wiele do myślenia gorą
cym politykom moskiewskim. P. Bismark dale
kim jest od pochwalania wszystkich pretensyj 
moskiewskich, jak to pewna część prasy twier
dziła po podróży markiza Salisbury’ego do Ber
lina."

Podług zapewnień Tagblattu, podróż mo
skiewskiego ambasadora we Wiedniu, p. Nowi- 
kowa w towarzystwie sekretarza ambasady p. 
Tatiszczewa zostaje w związku z konferencją, 
którą przed kilku dniami miał tenże ambasador 
z hr. Andrassym. P. Nowikow nie bardzo był 
zadowolony z tej konwersacji, a to głównie z te
go powodu, że nie chciał przychylić się do żą
dania bliższego wyjaśnienia stanowiska, jakie 
Austrja zająć pragnie na konferencji i w ewen
tualnej wojnie. Otóż p. Nowikow pragnął osią
gnąć ten rezultat w Peszcie.

Z Rzymu donoszą, że minister Melegari 
przyjmował d. 2. b. m. notablów bułgarskich, 
którzy już mieli posłuchanie w Londynie i Pa
ryżu.

Ambasada turecka we Wiedniu rozesłała do 
dzienników wiedeńskich następujące oświadcze
nie : „Niektóre z dzienników wiedeńskich podały 
wiadomość, że między w. wezyrem a prezyden
tem Rady stanu powstały nieporozumienia z po
wodu reform. Tutejsza cesarska ambasada otto- 
mańska jest w możności bezpodstawnej tej wia
domości najformalniej zaprzeczyć. Wypracowanie 
reform jest już ukończone, a w tej sprawie nigdy 
żadnego nie było powodu do do poróżnienia mię
dzy członkami gabinetu cesarskiego."

W uzupełnieniu wczorajszej wiadomości o 
przedłużeniu rozejmu na dni cztery, — donoszą 
z Konstantynopola, że starano się wybadać rząd 
turecki, co myśli o ewentualności przedłużenia 
zawieszenia broni, gdyż krótki czas między ze
braniem się konferencji a końcem zawieszenia 
broni nie wystarczyłby na osiągnięcie jakich ta
kich rezultatów. Ponieważ badanie to miało miej 
sce ze strony mocarstwa zaprzyjaźnionego z Por- 
tą, przeto ta  oświadczyła, że pytanie powyższe 
należy przedewszystkiem postawić Moskwie, gdyż 
ona sama początkowo żądała zawieszenia broni 
do końca marca.

lndependance Belge donosi, że gabinet an
gielski przy podpisaniu traktatu handlowego dał 
przyrzeczenie delegatowi rumuńskiemu, księciu 
Ghika, że Anglia przedłoży na konferencji spra
wę neutralności Rumunii. Podług zdania Anglii, 
wystarczy w tym celu oświadczenie, stwierdza
jące zasadę traktatu paryskiego i konwencji r. 
1858, która się tyczy rękojmi mocarstw co do 
neutralności księstw Naddunajskich.

Z Janiny piszą do Pol. Corresp., iż Wys. 
Porta ma zupełną już pewność, że Grecja wypo
wie jej wojnę i wkroczy do Tessalii i Epiru. Z 
powodu tego fortyfikują Turcy Janinę i Laryssę, 
mianowicie tę ostatnią, zkąd prowadzi trak t do 
Saloniki. Małe parowce wojenne przywożą przez 
Wolo działa i amunicję. W Tesalii i Epirze gro
madzą Turcy wojska. Załogi miast przeniesione 
będą z środka prowincji tych na granicę. Około 
Janiny i Larissy stoi obecnie 14 batalitnów i 5 
baterji dział. Wkrótce nadejdą świeże wojska z 
Carogrodu. Na wzgórzach pod Janiną stawiają 
Turcy forty i żelazne strażnice. Celem poparcia 
armii regularnej zorganizowaną zostanie gwar-

Z Izby sądowej.
Lwów 28. listopada 1876. 

(Sprawki lubaczowskie.)
(Ciąg dalszy).

Przedmiotem dzisiejszej rozprawy był ostatni 
punkt oskarżenia. Występują znowu Mojżesz Bełz 
i Jankiel Herzberg, mianowicie Mojżesz Bełz oska
rżonym jest, Że w zamiarze wyrządzenia szkody 
weksel z daty Lubaczów d. 8. sierpnia 1870 r. 
na 250 zł. samowolnie sporządził i akceptem Hry- 
nia Strojwąsa i Dmytra Wuszyńskiego zaopatrzył, 
a następnie zapomocą Jakóba Herzberga zaskarżył 
i uzyskał nakaz zapłaty.

B e ł z  utrzymuje, iż weksel w mowie będący 
jest zupełnie rzetelny, i opowiada jak  pierwej je- 
dnę i tą samą historję powstania tego wekslu, tj. 
że tak Strojwąs jak  Wyszyński pożyczali u niego 
drobnemi kwotami pieniędzy, dopóki nie wybrali po 
75 zł. Ponieważ zawsze jeden za drugiego ręczył, 
wystawił Bełz wspólny weksel na 150 zł. i obaj 
dobrowolnie go podpisali. Od tego czasu — powia
da Bełz dalej —- przestał Wuszyński pożyczać, a 
Strojwąs dobierał ciągle, tak że sam winien był 
mi już 150 zł. Dlatego odpisałem z dawnego we
kslu na 150 zł. połowę którą mi był winien S troj
wąs, i na tegoż imię wystawiłem nowy weksel na 
250 zł., doliczając do kapitału 150 zł. 36%  za 
trzy lata, tak długo bowiem obiecałem czekać.

P  r  z e w. Więc pan doliczyłeś już procent na 
trzy la t?  B e ł z .  Tak jest. Plan umorzenia tego 
wekslu był taki, iż co roku miał mi płacić po 54 
zł. jako procent, a w trzecim roku miał mi oddać 
Strojwąs kapitał cały.

P r z e  w. Wszakże licząc 36*'„ na trzy lata, 
takowy wyniesie 162 zł., co łącznie z kapitałem 
czyni 312 zł. Dlaczegoś pan nie wystawił wekslu 
ua tę kwotę, co byłoby racjonalniej.

B e ł z .  W celu zabezpieczenia się, że rzeczy
wiście przyjdę do mych pieniędzy zaskarżyłem we
ksel zaraz po 14 dinach. W  takim razie sąd wy
dając nakaz zapłaty przyznałby mi sześć od sta 
cesarskiego procentu i koszta, coby razem wynio 
sło także 54 zł., a które musiałby Strojwąs za
płacić. Te 54 zł. więc byłyby owym 36 procentem, 
którego na wekslu nie dopisałem.

Sędzia p. radca B u s  e h  a k. Strojwąs tego 
zapewne tak  nie rozumiał jak  ja  nierozumiem.

P  r  z e w. To je s t rzeczywiście operacja finan
sowa nie lada. B e ł z .  N u! to jest całkiem dobrze. 
Niechciałem trzeci raz procentu dopisać, bo i tak 
musiałby go Strojwąs zapłacić. Z dalszego przesłu
chania Bełza i odczytanych przy sposobności aktów, 
akaznje się, iż po dokonaniu tak jenialnej operacji 
finansowej, sprzedał Bełz weksel na 250 zł. Herz- 
bergowi, który go zaskarżył we Lwowie. Bełz za
pomniał jednak zapewne także skutkiem swego 
sprytu finansowego podpisać się na tym wekslu ja 
ko wystawiciel, a adwokat mający weksel zaska
rżyć podpisał na nim Herzbergą, od niego bowiem 
weksel został nadesłany do Lwowa. Dla tego to 
Herzberg zapowniawszy dawno, że jakiś weksel 
na 250 zł. od Bełza do Lwowa posełał, ni ztąd 
ni zowąd stał się właścicielem pretensji, o której 
nic nie wiedział i uzyskał na nią nakaz zapłaty. 
Poszedł tedy do Bełza, aby się poradzić co z tym 
fantem zrobić, gdy ku największemu swemu zdzi
wieniu dowiedział się, że to własny szwagier jego 
Bełz, jest prawym właścicielem wekslu na 250 zł. 
Herzberg jednakże mimo to, że Bełz był jego 
szwagrem, niechciał takiej gratki z rąk  wypusz
czać inaczej, jak za odstąpieniem trzeciej części 
tego wekslu. Bełz też dał mu natychmiast 50 zł. 
jako trzecią część kapitału dłużnego, co do procen
tów zaś postanowił Herzberg czekać do końca te
go całego interesu.

Ale nie łatwo było z Strojwąsem dójść do 
końca, ten bowiem zrobił zarzuty przeciwko naka
zowi zapłaty. Herzberg w skutek tego zaczął k rę
cić z Bełzem, a obaj jeszcze bardziej kręcili z 
Strojwąsem, chcąc, ażeby tenże odstąpił od zarzu
tów, i dał im na to reces. Strojwąs jednakże ża
dną miarą uczynić tego niechciał. Tedy obaj szwa
growie biorą się na sposoby i sporządzają reces 
zaopatrując go podpisami Strojwąsa, Wuszyńskiego 
i kilkn innych niby świadków. Gdy reces ten wszedł 
w akta sądowe, zniesiono nakaz zapłaty, w skutek 
czego Strojwąs odniósł się do sądu handlowego 
we Lwowego po raz wtóry z ponownemi zarzutami.

Ciekawem jest, że Strojwąs, który we Lwowie 
twierdził, że recesem Bełzowi nie dał i nie podpi
sał wekslu na 250 zł. w Cieszanowie, twierdzi 
jak  wykazuje protokół sporządzony z nimi w tam
tejszym sądzie, zupełnie przeciwnie. Da się to tyl
ko tem wytłumaczyć, że źle rozumiano Strojwąsa 
w Cieszanowie

Drugi obwiniony H e r z b e r g  twierdzi, że 
nic o sporządzeniu wekslu na 250 zł. nie wie. — 
Zaskarżył go, ponieważ miał we Lwowie znajome
go adwokata. Również Herzberg tak samo jak i 
Bełz, zkąd się reces wziął nie wiedzą.

Poszkodowany Hryńko Strojwąs jako świadek 
zeznaje, że winien był Bełzowi 50 zł. na co mu 
wystawił weksel, i osobno zaciągnął drugi dług na 
19 zł., na co podpisał skrypt. O egzystencji we
kslu na 250 zł. również nic nie wiedział. Świadek 
podaje dalej, że żadnego recesu nie podawał do 
sądu i tylko ugodził się z Bełzem, Że podpisze mu 
weksel na 100 zł. jeżeli będzie czekał pięć lat na 
spłacenie długu.

Z dalszego przesłuchania tego świadka oka
zało się, że skrypt na 19 zł. przez niego wysta
wiony, jes t zupełnie identycznym z recesem. Skon
statowano bowiem, iż na recesie byli ci sami za 
świadków podpisani, którzy byli świadkami przy 
wystawienin skryptu na 19 zł.

Świadek zaprzecza dalej, jakoby w sądzie cie- 
szanowskim inaczej miał twierdzić jak  we Lwowie, 
i sądzi, że musiano go tam źle zrozumieć.

Drugi podpisany przez Bełza jako wystawiciel 
wekslu na 250 zł. P iotr Wuszyński umarł już i 
nie był nawet w śledztwie słuchany. Strojwąs twier
dzi jednak stanowczo, że i Wuszyński nie był Beł
zowi winien więcej jak  50 zł.

Przesłuchiwano jeszcze kilku świadków, tych 
mianowicie którzy byli podpisani na recesie. W szys
cy podają, że nie znają bliżej ani Strojwąsa, ani 
Wuszyńskiego, i opowiadają jednozgodnie, iż pe
wnego razu gdy ich Bełz dobrze wódką podocho- 
cił, podpisali się jako świadkowie na skrypcie dłu
żnym opiewającym na 19 zł., które wtenczas Bełz 
gotówką Strojwąsowi wręczył. O żadnym recesie 
jednak nic a nic nie wiedzą

Na zakończenie postępowania dowodowego od
czytał p. przewodniczący sprawozdanie komisji śled
czej opisujące ukrycie się Bełza i usiłowaną ucie
czkę. Bełz bowiem otrzymawszy wezwanie do sta
wienia się przed komisją śledczą znikł nagle z Lu
baczowa. Sędzia śledczy, wysłał dla odszukania 
zbiega żandarma Zagórskiego, który otrzymawszy 
pewne wskazówki od przechodniów, iż żyda z opi
su do Moszka Bełza podobnego napotkali w dro
dze z Lubaczowa do Jaworowa, puścił się za nim 
w pogoń. W  odległości półtory mili od Lubaczowa 
wskazali mu dwaj pastuchy Bełza ukrytego w 
zbożu.

B e ł z  odpiera jakoby chciał uciekać i powia
da, że niemogąc doczekać się przesłuchania w dzień 
naznaczony, umyślił przespacerować się za miastem, 
aby się na drugi dzień stawić.

Z powodu spóźnionej pory odłożył p. przewo
dniczący odczytanie niektórych jeszcze aktów i 
świadectw oskarżonych do czwartku t. j. 31. listo 
pada. We środę nie było rozprawy, trybunał bo
wiem naradzał się nad pytaniami, jakie postawić 
ma ławie sędziów przysięgłych.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— O stanie choroby ks Adama Sapiehy otrzy
mujemy następującą wiadomość:

Polepszenie jakie nastąpiło w stanie zdrowia 
ks. Adama Sapiehy ciągle się utrzymiye; naciek w 
płucach zaczyna się rozchodzić i w ogóle wszystkie 
groźne objawy choroby powoli ustępują.

— (cz) N u m e i  7 3  b y ł  p i e r w s z y m  w 
Bazarze na Krakowskiem, pod który wszedł Mer
kury wczoraj. Zaczęto w nim przedawać mąkę, a 
liczna gromada pauprów trzymała sklepik w oblę
żeniu, jak  gdyby chcąc się dowiedzieć, czy też w 
Bazarze tak samo odbywa się proceder kupna i 
przedaży, jak  niedyś na straganie.

Może to dobry znak, że nie zrobił początku 
w Bazarze żyd, ale chrześcjanin, a są obawy, że 
żydzi mogliby wyprzeć ztamtąd zupełnie chrześcian. 
Bądźmyż ruchliwszymi jak  dotą, a może się to ży
dom nie uda.

—  (cz) Co też tam słychać panowie o kasynie 
artystów i literatów, o którem przed kilkoma dniami 
wspominaliśmy ? W  razie opieszałości z naszej 
strony gotów nas jeszcze Kraków wyprzedzić, a 
coś podobnego — jakem Lwowianin! — nie byłoby 
nam przyjemne Stary uasz współzawodnik nie za
kłada wprawdzie kasyna w całeui tego słowa zna
czeniu, ale przecież coś na kształt tego. Oto co 
donosi Kurjer Krakowski :

„Artyści sceny tutejszej, założyli „czytelnię 
dzieł belletrystycznych i poważniejszej treści." Do
tąd zapisało się 36 członków, z wkładką m iesię
czną 50 centów. Gdy się zbierze ilość dzieł, odpo
wiadająca liczbie członków, nastąpi losowanie i 
każdy z uczestniczących, oprócz korzyści czytania, 
dostanie w dodatku jeszcze jedno dzieło."

— P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od
będzie się we czwartek dnia 7. grudnia b. r. o 
godzinie 6. wieczorem.

Na porządku dziennym :
1. Wnioski w sprawie umieszczenia szechterów 

izraelickich w nowej rzeźni miejskiej. Sprawozd. 
r. p. Dąbrowski. 2. Wniosek o dodatkowy kredyt 
na pokrycie kosztów wybudowania stodoły w Ma
lechowie. Sprawozd. r. p. hr. Russocki. 3. Wnioski 
dotyczące zmiany §. 12. statutu funduszu pożycz
kowego Franciszka Józefa. Sprawozd. r. p. dr. Se- 
milski. 4. Wynik licytacji przeprowadzonej celem 
zabezpieczenia dostawy mundurów i obuwia dla 
straży miejskiej Sprawozd. r. p. Piątkowski. 5. 
Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do gminy tutej
szej. Sprawozd radni pp. Błotnicki i Stokowski. 
6. Rekurs p. Chaji Rossman w sprawie budowni- 
czej. Sprawozd. r. p. dr. Mały. 7. Wnioski doty
czące wydzierżawienia folwarku Malechowa. Spra
wozd. r. p. Simon.

— Dnia 10. grudnia b. r. o godzinie 5. popo
łudniu odbędzie się zgromadzenie członków 1-go 
ogólnego Stowarzyszenia urzędników, wielkiej wagi 
dla wszystkich, osobliwie zaś dla uczestników za
bezpieczenia na życie. Liczy zatem na liczny u- 
dział członków w zgromadzeniu.

—  (S) Gdzieindziej już uskarżano się na to, że o d- 
c z y t y urządzane staraniem Towarzystwa peda
gogicznego odbywają się coraz rzadziej, a w do
datku szereg ich jest ułożony bez najmniejszego 
systemu. Zdaje nam się, że już tamtego roku uska
rżano się na to w dziennikach, a dziś skargi te 
i żale wypada nam znów, niestety, powtarzać. Nie 
wiemy jak  będzie później — bo ogłoszenie dalszych 
odczytów jest zapowiedziane — ale wiemy że do
tąd odbywają się tylko dwa odczyty tygodniowo z 
trzech zaledwie przedmiotów, a i z tych już odwo
łany został jeden „z przyczyn od zarządu nieza
wisłych." Mamy więc zaledwie trzech prelegentów, 
a między nimi p. Burzyńskiego, który zaczął wr so
botę czytać c i ą g  d a l s z y  historji cywilizacji. 
Szanowny zarząd Tow. pedagogicznego powinien 
przecież wiedzieć, że audytorjnm nczęszczające na 
odczyty co roku się w większej części odmienia, 
że nie jest to szkoła systematyczna, że więc roz
ciąganie jednego przedmiotu na dwa lata nie jest 
bynajmniej na miejscu. P. Burzyński wprawdzie 
powtórzył w krótkości to, co czytał zeszłego roku, 
ale mając czas ograniczony mnsiał poprzestać na 
kilku ogólnikach, w których objął wstęp i pierwszą 
epokę dziejów cywilizacji. Kto wie, jak ważną jest 
właśnie ta  pierwsza epoka w historji cywilizacji, 
ten zgadnie również o ile niewystarczającą była 
krótka rekapitulacja p. Burzyńskiego. Przed kilku 
laty w odczytach znać było system jakiś, staran
ność była widoczna, d 'iś  zdaje się, że urządzają je 
tylko dla tradycji.

—  (cz) Czy znacie pannę W ierzbicką? Możecie 
jej nie znać lub nie przypominać, bo choć była ona 
niedawno we Lwowie, tylko parę razy wystąpiła 
przy nie zbyt licznej publiczności. Otóż obecnie 
zaangażowaną jest w Krakowie i już kilka razy 
wystąpiła z wielkiem powodzeniem. Pannę W ierz
bicką chwalono i n n a s , mianowicie za „Piękną 
Helenę", ale sic fa ta  tulere— były powody, dla któ
rych trzeba się było z nią rozstać.

— Czas donosi, że obraz Matejki „Stefan Ba
tory" został sprzedany. Kto go jednak knpił, C<.as 
nie podaje. Miłoby nam było przypuszczać, że na

bywcą jest Polak, ale niestety antecedencje w tym 
względzie nie uprawniają nas do tego.

— Na wtorkowem posiedzenia Towarzystwa 
polskich przyrodników imienia Kopernika dr. Ra
dziszewski przedstawił okaz solaro-rubina, o któ
rym dr. Godlewski na poprzedniem posiedzenia mó
wił, zwracając uwagę chemików na zbadanie tego 
chemicznego połączenia. Następnie dr. Godlewski 
zdawał sprawę z pracy p. Baranieckiego o działa
niu światła na śluzówce i pracy dr. Eidera o tran- 
spiracji roślin. Pierwsza praca zwraca uwagę na 
ciekawy fakt, że pierwoszcz śluzowcow, badany 
pod mikroskopem, unika światła. Druga praca, 
prócz kilku drobnych rzeczy, nic nowego nie za 
wiera; a nawet i te rzeczy nie są uowe, jak  wy
kazał profesor Ciesielski. Po p. Godlewskim, dr. 
Limanowski usprawiedliwiwszy w krótkiej przemo
wie, dla czego kwestję z dziedziny nauki społe
cznej przedstawia w Towarzystwie przyrodników, 
zdawał sprawę z poglądów dr. Schfifflego na bu
dowę społeczną, a zwłaszcza z tego ustępu, gdzie 
Schfiffel porównywa rodzinę społeczną z komórką 
roślinno-zwierzęcą. Przeciwko ostatniemu porówna
niu oświadczyli się z zupełną stanowczością dr. 
Syrski, dr. Ciesielski i dr. Ochorowicz. Zwłaszcza 
profesor Ciesielski podniósł ciężkie zarzuty, wyka
zując, że prace mikroskopiezno botaniczne Karstena, 
na których opiera się Schaffie, zestarzały i dzisiaj 
nie mają wartości naukowej. P. Wierzejski powie
dział przytem kilka słów o pracy Lilienfelda Knr- 
landczyka, który znowu widzi podobieństwo po
między komórką roślinno-zwierzęcą i osobnikiem 
ludzkim w społeczeństwie.

— Na walnem zgromadzeniu członków Towa
rzystwa „bratniej pomocy" słuchaczów akademii 
technicznej we Lwowie dnia 19. listopada 1876 
zostali wybrani do wydziału : Kajetan M. Stroński 
przewodniczącym, Stanisław Wesołowski zastępcą 
przewodniczącego, Aleksander Białkowski skarbni
kiem, Zdzisław Hordyński bibliotekarzem ; wydzia
łowymi : Biataczewski Władysław , Filous Emil, 
Nadochowski Adam, Ramult Ludwik, Rohrich Ma- 
rjan, Stupnicki Tymon, Ujejski Toman 1 Witkiewicz 
Jan.

Równocześnie uważa wydział za swój obowią
zek wezwać wszystkich tych panów, którzy pod
czas pobytu swego na lwowskiej akademii techni
cznej z kasy tegoż Towarzystwa pożyczki zacią
gali, aby celem ich zwrotu zechcieli się w jak  naj
krótszym czasie do wydziału osobiście lub pisemnie 
zgłosić, gdyż w przeciwnym razie wyniknąć z tego 
mogące skutki sami sobie przypisać będą mnsieli.

Godziny urzędowe od 2 do 4 w gmachu c. k. 
akademii technicznej we Lwowie.

—  (cz) Zapisać nam należy znowu uznanie, ja 
kiego dowód otrzymał jeden z naszych rodaków za 
granicą. Oto L'apiculteur, dziennik poświęcony 
pszczelnictwu a wychodzący w Paryżu, w zeszycie 
listopadowym donosi, iż p. Michał Girdwojń, otrzy
mał świeżo we Francji wielki medal złoty I. klasy 
za swoją głośną rozprawę „Monografia pszczoły'. 
Cóż kiedy wszelkie uznania, jakie składa zagranica 
Polakom, i najpoważniejsze ich prace dowodzą dla 
niej tylko, że naród polski postradał na zawsze 
byt polityczny i idzie ku zupełnej zagładzie. Co 
do pracy pana Girdwojnia, to dostał on już za nią 
4 wielkie medale złote i zasługi (w Krakowie w 
72 r., w Wiedniu w 73, w Szawlach w 76 i w 
Paryżu w 76 r.) i 6 dyplomów na honorowego 
członka (w Żabikówie w 72 r., w Prószkowie w 
74, w Bordeaux w 76 r., w Paryżu w 76 i w 
Brukselli w 76 r.).

Pan Girdwojń przygotował podobno do druku no
wą rozprawę „O rybach"; spodziewać się należy że 
będzie równie gruntowna, jak  pierwsza.

— Hrabia Wawrzyniec E n g e s t r o m  -antor 
kilu dzieł polskich, mąż zasłużony dla sprawy pol
skiej, został mianowany przez króla szwedzkiego 
kawalerem orderu „Gwiazdy północnej." Je s t on 
równie w Szwecji jak w Polsce znanym zaszczy
tnie z charakteru i z dzieł swoich.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę w 
administracji Gazety Narodowej-. Kazio i Stasio 
Bohdanowicza z Orzechlib na Bukowinie 3 zł. 50 
ct.; Józef Reitzenheim w Paryżu 3 zł. 50 ct.

— Mianowania. Cesarz mianował profesora 
gimnazjalnago w Warszawie dr. Łucjana Malinow
skiego nadzwyczajnym profesorem porównawczej 
słowiańskiej filologii przy uniwersytecie w Kra
kowie.

— Kronika prowincjonalna. B ia ła .  W 
Bielanach nad rzeką Solą znaleziono 24. listopada 
zwłoki tamtejszego włościanina, który zamarzł w 
pola.

K o s s ó w. Na śmierć zapił się pewien wło
ścianin w Starym Rossowie w przeciągu kilku dni. 
Przedtem uczyniwszy ślub wstrzemięźliwości, nie 
tknął długie la ta  wódki, a złamawszy ślub w p a 
ździernika, popadł w prawdziwą rozpacz i w lite- 
ralnem tego słowa znaczeniu znalazł śmierć na 
dnie kieliszka.

K r o s n o .  Zapałki w ręka dzieci sta ły  się 
dnia 20. z. m. przyczyną pożaru, który zniszczył 
całą zagrodę włościańską w Teodorówce.

S n i a t y n. Salwy weselne znowu porwały 
jedną ofiarę w Rożnowie. Podczas godów strzelił 
dnia 24. z. m. jeden z włościan na wiwat z pisto
letu, a flejtuch ślepego naboju ugodził w czoło 
siedmioletnie chłopię i zabił je na miejscu.

S o k a l .  Podpalona prawdopodobnie przez nie- 
ujętego dotychczas złoczyńcę zgorzała w W ierzbią- 
żu stodoła włościańska z całym zbiorem tegoro
cznym.

S t a r e m i a s t o .  Parobek z Grąziowy, za
trudniony przy zrębywaniu drzewa w lesie, tak 
silnie został przywalony upadającym puiem, że na 
miejscu życie zakończył. — Czerpiąc wodę wpadła
17. z. m. w Chyrowie żydówka Sara Purec do stu
dni, zkąd ją  już nieżywą wydobyto.

T a r n o p o l .  Utonął dnia 21. listop. w Za- 
sławiu rezerwista 15. pułku piechoty, Janowski, 
który powracając z wesela chciał przebyć w bród 
rzekę.

T a r n ó w .  Pod kotami wielkim ciężarem na
ładowanego wozu znalazł 9. z. m. śmierć woźnica 
z Snchodoła, który prawdopodobnie zdrzemnąwszy 
s ię , spadł z wozu tak nieszczęśliwie , że został 
przejechany.

W i e l i c z k a .  W Krzyworzece chciał dnia
18. zeszłego miesiąca jeden parobek nastraszyć 
drugiego, i zmierzył się doń strzelbą, o której nie 
wiedział, że jest nabita grubym śrutem. Strzał padł, 
a ugodziwszy w skroń parobka, położył go trupem 
na miejscu.

Z a l e s z c z y k i .  W Dzwiniaczu powiesił się 
11. z. m. włościanin w przystępie obłąkania.

Ż ó ł k i e w .  W Macoszynie zmarł nagle 17. 
z. m. jedeu z włościan tamtejszych, a na zwłokach 
jego wykryła obdukcja lekarska ciężkie uszkodze
nia zewnętrzne. Okazało się, że zmarłego pobił na 
kilka dni przedtem syn własny tak okrutnie, że 
złamał mu kilka żeber.

— Wiżnica nad Czeremoszem 30. listopada 
1876. <M) Mimo gorączkowego stanu, w jakim 
znajduje się obecnie Europa w ogólności, a my Po
lacy z łatwo zrozumiałych przyczyn w szczegól- 

| ności, święto Mickiewicza, bo tak można śmiało nas



zwać dzień 28. listopada, obchodzone było uroczy
ście wszędzie, gdzie tylko są Polacy, a gdziei ich 
nie ma nieBtety! wszak nie daremnie wola nasz
psalm ista;

Wszędzie, wszędzie na planecie
Braci moich ryty ślad?

Kolumny Gazety Narodowej będą zapewne 
przepełnione sprawozdaniami z uroczystości takich, 
a i ja  także żądam gościnności w tym celu. Ob
chód, o którym chcę mówić by 1 może jednym z naj
skromniejszych, ale zasługuje na podniesienie dla 
tego, że po raz pierwszy święcony był w naszej 
mieścinie. Liczba zamieszkałych tu rodzin polskich 
je s t nadto szczupłą, ażeby można było pomyśleń o 
obchodzie publicznym, dość liczną jednak na to, a 
żeby przynajmniej w domu prywatnym obchodzić 
uroczyście tę smutną a drogą każdemu sercu pol
skiemu rocznicę.

W  zacnym domu pp. R. zebrało się więc gro
no osób chcących myślą i sercem połączyć się ze 
wszystkimi tymi, którzy dnia tego oddawali cześć 
pośmiertną Mickiewiczowi. Jak  wszędzie tak i tu 
pogląd na życie i pisma naszego wieszcza rozpo
czął ten obchód, poczem nastąpiła deklamacja, 
śpiew i muzyka. Wieczór ten pozostawił w sercu 
wszystkich tam zebranych podniosłe wrażenie i 
wdzięczność dla gospodarzów domu, których gościn
ność umożliwiła ten skromny a jednak tak piękny 
obchód i po raz pierwszy w Wiźnicy zgromadziła 
liczniejsze towarzystwo w celu uczczenia najwięk
szego z wieszczów naszych, w imię tej miłości, o 
której śpiewa nasz serdeczny lirnik mazowiecki:

Na szerokich ziem przestrzeni,
Od gór aż po Bałtyk biały
Zda się nie ma i kamieni,
Coby Polski nie kochały!

— Czernlowce dnia 1. grudnia 1876. (K . O.) 
W lokalnościach Czytelni tutejszego Towarzystwa 
polskiego bratniej pomocy odbyło się dnia 26. li
stopada r. b. doroczne walne zgromadzenie. Ilość 
członków zgromadziła się bardzo szczupła, bo za- 
ledwo około 40 wynosząca, mimo to, Że Towarzy
stwo około 300 członków liczy. Smutny to objaw, 
że Polonia tutejsza tak  mało okazuje poczucia je 
dności i spójni braterskiej.

Prezes Towarzystwa p. Aleksander Morgen
besser zagajając walne zgromadzenie, poświęcił kil
ka słów rzewnych pamięci zgasłego niedawno za
stępcy prezesa Towarzystwa, dr. Pawła Ryglewi- 
cza, prawego syna Polski, dobrego patrjoty. Na 
wniosek prezesa uczciło zgromadzenie pamięć zga
słego powstaniem z miejsc.

Po złożeniu sprawozdania z czynności dyrekcji 
i odczytaniu protokołu z ostatnego walnego zgro
madzenia, zagrzewał p. Morgenbesser zgromadzo
nych w serdeczny, sobie właściwy sposób, do współ- 
pracownictwa około ożywienia, rozbudzenia i pie
lęgnowania ducha narodowego.

Następnie odczytał p. Terlecki sprawozdanie 
komisji kontrolującej z rachunków rocznych.

Z kolei przystąpiono do wyboru prezesa, któ
rą  to godnością jednomyślnie zaszczycono p. A- 
leksandra Morgenbessera.

Dalej wybrano do dyrekcji następujących 
panów :

Franciszka Bochenka, rewidenta rządu krajo
wego, Adolfa Boguckiego, komisarza dyrekcji skar 
bu, Karola Bronarskiego, obywatela miasta, Georga 
D’Endla, sekretarza dyrekcji skarbu, Ignacego 
Drewnowskiego, inżyniera kolei, Michała Klimecze- 
ka, profesora seminarjum nauczycielskiego, Łazarza 
Passakasa, właściciela dóbr, ks. Izydora Pilarskie
go, obywatela miasta. Poczem posiedzenie o godzi
nie 6tej zamknięto.

Skład dyrekcji obecnej pod przewodnictwem p. 
Morgenbessera, męża czynu i energii, zasłużonego 
obywatela i gorącego patrjoty, pozwala nam tu
szyć, że raz już przecie Towarzystwo polskie bra
tniej pomocy stanie się ogniskiem, które promienia
mi ciepła i światła będzie budzić i rozwijać na 
tych tu kresach życie narodowe.

W tym kierunku zamanifestowała się nowa 
dyrekcja, obchodząc dnia 28. listopada uroczystość 
rocznicy śmierci w. p. Adama Mickiewicza, w lo
kalnościach Czytelni.

Prezes Towarzystwa p. Aleksander Morgen
besser skreślił w odczycie swoim stanowisko wiel
kiego wieszcza jako obywatela patrjoty, z niepo
równaną prawdą, rysami podniosłemi i ciepłem 
prawdziwie polakiem, to też publiczność obsypała 
zacnego prelegenta hucznemi oklaskami.

Nie bez przyjemności zauważyliśmy, że nie
wiasty polskie dość liczny udział wzięły w tej u- 
roczystości, która zasłużenie od lat tylu stała się 
świętem narodowem.

Spodziewamy się, że dyrekcja postara się o 
szereg odczytów popularnych , odświeżających na
szą drogą przeszłość, to niewyczerpane źródło tylu

pięknych, wzniosłych i naśladowania godnych 
obrazów.

— Odbieramy z Krakowa od Stów, nau
czycielek następnjącą odezwę, którą polecamy 
uwadze i życzliwości naszej publiczności: Zadziwić 
to musi każdego, że po kilku latach istnienia, 
Stowarzyszenie nauczycielek liczy więcej członków 
honorowych niż rzeczywistych.

Smutny ten objaw przypisać trzeba chyba te
mu, że może cel, jaki sobie Stowarzyszenie wy
tknęło, schronienie dla emerytek nauczycielek, wy
dawał się wielu osobom za odległy, a nawet nie
prawdopodobny. Pomimo tej obojętności ze strony 
osób, które najwięcej powinnyby się interesować 
tą  sprawą — Stowarzyszenie nie ustawało w pra
cy bacząc na to, ze za granicą biedni wyrobnicy 
nawet, wspólnemi siłami większych cudów dokazy
wali —  Bóg błogosławił dobre chęci i do dziś 
dało się już tyle zrobić, że cel nasz nie można już 
nazwać mrzonką i przy pomocy członków, a ofiar
ności publicznej — Stowarzyszenie będzie w moż
ności pomyśleć już z wiosną o nabyciu jakiego do
mu, a przynajmniej część jego wartości spłacić. 
Opierając się na tej pewnej już podstawie, odzy
wamy się raz jeszcze do wszystkich nauczycielek 
prywatnych i przy szkołach funkcjonujących, wzy
wając ich do udziału w Stowarzyszeniu, które ma 
im zastąpić rodzinę, zapewnić pomoć w chwilach 
przykrych — a na starość da im spokojne schro
nienie. Liczny udział członków czynnych, uchroni 
Stowarzyszenie od smutnej koniecznvści udawania 
się do ofiarności publicznej — i zdaje nam się, że 
zastęp nauczycielek w naszym kraju jest dość li
czny, aby mógł własnemi siałami utrzymać podo
bną instytucję.

Być może, iż dotychczasowe kierowniczki tej 
instytucji nie odpowiedziały w zupełności zadaniu, 
nie ustają jednak w podjętej pracy, a wiedząc, jak 
trudno uniknąć sądu ludzi obojętnych nawet, któ- 
rzyby uszanowali przekonanie prawych zamiarów— 
możemy tylko kierować się i nadal słowy wieszcza 
naszego:

............................Kochać, to nie dosyć!
Kto chce miłować, musi krzyż ponosić;
W  ramionach krzyża tylko jest zbawienie;
Jednem cierpliwość — drugiem przebaczenie’?

Stowarzyszenie będzie mogło naprawić te nie
dostatki, wybierając na zebraniu ogólnem w sty
czniu roku przyszłego (1877) osoby więcej uzdol
nione do kierowania tak ważną instytucją.

W tej myśli wzywamy niniejszem pismem 
wszystkie nauczycielki prywatne i przy szkołach 
funkcjonujące do wpisywania się na listę członków 
czynnych Stowarzyszenia, zgłaszając się pod adre
sem: M. Holska, sekretarka Stowarzyszenia nau
czycielek, ulica Sławkowska nr. 277.

Kraków 16. listopada 1876.
N arja  Nowobilska, przewodnicząca 
Marcelina Holska, sekretarka.

— Modlitwa autiministerjalna. Liutrpool 
Post donosi, że znany kaznodzieja nowochrzczeń- 
ców Spurgern podczas nabożeństwa następującą od
mówił modlitwę: „Boże! daj naszym deputowanym 
ducha mądrości zwłaszcza w tych krytycznych 
chwilach. Nie daj, by bezgraniczna głupota kiero
wników naszego państwa zawiodła nas w wojnę i 
odmień ministrów naszych jak  najprędzej.

— Maszyna p ekielna. Polski K urjer N o
wojorski donosi: Na kolei pensylwańsk ej w pobliżu 
Metuchen N. J . zamierzono zniszczyć pociąg kolejowy 
maszyną piekielną, ukrytą w kuferku, oddanym dc 
wagonu osobistych rzeczy pasażerskich. Zamach ten 
uczyniony byl jak się zdaj a w zamiarze rabunku 
W chwili eksplozji pociąg był na płaszczyźnie powy. 
iej Metuchen, gdzie zwykle inżynierowie przyspieszają 
jazdę ,' jakoż pociąg pospiesza! z szybkością 50  mil ns 
g« dzinę. Gdyby pociąg przez eksplozję został byl zni 
s/czony, wiele ludzi stałoby s ę ( flarą Masz na d0‘ 
syć m isterna: zegar zwyczajnio w pokojach sipial- 
Dych używany, malej wielk- ści byl do tego użyty 
wskazówka minutowa odjęta, godzinowa przy nim po" 
zostawiona, u wierzchu zegara przyszrubowany by’

dzaj haczyka drew nian.go, tak że skazówka godzi 
nowa obracając się dotknąć go się m usiala i na 
stronę usuw ała, mały jeduolnfowy pistolet był umo
cowany do skrzyni czyli ściany zegarowej w takiej po 
zycji, że haczyk drewniany jak  wyżej poruszony 2 
miejsca, zaczepił cyngiel pist letu, a przez to sp ra 
wiał w ystrzał; czas byl obrachowauy w ton sposób, 
Je wskazówka zegara staw iała się na którą niebądź go 
dzinę przed 12tą, a  esplozja nastąpić m .'gla tylko, 
gdy skazówka doszła do 12, i tern samem poruszyła 
i posunęła haczyk u wierzchu zegara będący. Ma 
szyna ta ukryta była w zwyczajnym kuferku po
dróżnym, napełnionym palnemi, eksplodującemi ma- 
te rja lam i; kuferek ten przyjęto bez najmniejszego po
dejrzenia na depot w Filadelfii; markowany był do

Jersey City. Maszyna nastawiona była tak, że wy
strzał pistoletu nastąpić musial w dwie i pól godziny 
p> ruszeniu pociągu z Filadelfii, pomieszczona była 
w wagonie, który był zapełniony prawie bagażami. 
Urzędnik czyli dozorca w wagonie bagażowym, prze- 
rażo iy  był nagłym, igluazającym rawie hukiem, 
wstrząśuienie powaliło go o ziemię i o mało nie był 
zaduszony dymem i siaruzauemi wyziewy; odzyskawszy 
przytomość zadzwonił, poc ąg wstrzymano, lecz paląc# 
się m aterjały tak przoz eksplozję rozprószone były 
pomiędzy bagażami, że z trudnością wagon i to co 
w nim było od zupełnego zniszczenia ocalono. Urzę- 
dn c y  kolejowi są tego mniemania, iż wiele kuferków, 
nie mających w sobie nic coby miało wartość, odda
nych było na koleji i że zamiarem było złoczyńców, 
k 'órych dotąd nie wyśledzono, w razie spalenia się 
takowych, żądać od dyrekcji kolei znacznego wynagro 
dzenia jakoby p niesionych szkód, przysięgą stwior- 
dzając, że w kuferkach były różne rzeczy wysoką 
wartość m ające; mniemanie to uzasadnia się tera, że 
wiele z byłych w owym wagonie k ferków i pak po- 
zostaje dotąd na składzie kolei żelaznej w Jersey nie 
rekwirowanych; widać, właściciele nie smlą zaprezen- 
to- ać się z wydanemi im czekam i; kuferki te jeśli s:ę 
właściciele nie zgłoszą będą otw arte i prz-dm i ty w 
nieb będące rewidowane. I -n y  jeszcze je s t domysł, 
że złoczyńcy przy zniszczeniu pociągu i zamięszaniu 
jakieby wskutek tego wynikło, spodziewali się m e': 
dobrą sposobność do obrabowania pasażerów i ba
gażów.

—  (cz.) Na uniwersytecie praskim zrobił 
profesor Woltmann, Niemiec, skandal a studenci 
czescy dopuścili się ekscesu. Rzecz się ma następu
jąco: W ostatnich czasach Woltmann z katedry 
wygadywać zaczął między innemi, że Czesi nie 
mają własnej sztuki a wszystko w* tym  względzie 
zawdzięczają Niemcom. Otóż d. 4. t. m. za to zda
nie pana profesora studenci niemieccy wyprawić mu 
chcieli owację, studenci czescy zaś przeszkodzić 
temu usiłowali, w skutek czego Woltmann kazał 
umieścić na czarnej tablicy w uniwersytecie za 
wiadomienie, że na 6tą godzinę dnia tego zapo
wiedziany odczyt nie odbędzie się. Mimo to jednak 
zgromadziło się o tym czasie w auli 600 studen
tów czeskich, podczas gdy na pierwszem piętrze 
senat akademicki a po salach i wschodach studenci 
niemieccy zgromadzeni stali. Ulicę Żelazną zajęło 
80 policjantów, żaden z nich jednak nie wszedł 
do wnętrza uniwersytetu. Po półgodzinnem oczeki
waniu zaczęli agitatorowie krzyczyć: „Pereat W olt
mann", na co Niemcy odpowiadali: „Hoch W olt
mann!" W tem ukazał się rektor z senatem w 
Auli, ale przemowę jego przerwać miano hałasem 
nie do opisania. Mimo to jednak wkrótce rozeszli 
się studenci czescy. Przed aulą sześciu z nich 
którzy natychmiast nie poszli do domów, uwięziono. 
Wszystkia dzienniki czeskie obszerne artykuły i 
fejletony umieszczają o tem skandalu, nie mając 
naturalnie dość oburzenia dla Woltmanna.

— Zmiany personalne w armii. Major 
pułku nłanów nr. 11 Felix Wolfram Wolmar na 
podstawie ponownego superarbitrowania pozosta
wiony nadal na przeciąg miesięcy sześć w etacie 
tego pułku jako nadliczbowy.

Kapitan I  klasy przy zakładach artylerji w 
Krakowie Karol Ko warz, oraz rotmistrz I klasy 
pułku ułanów nr. 8 Ferdynand Boger, zanotowani 
do posad majorów w służbie lokalnej.

— Handel barakami. Petersburyskie Wie- 
domosti piszą, że w skutek powszechnego nieuro
dzaju buraków we wszystkich krajach Europy, pro
dukujących cukier na wywóz zagranaczny, ceny te
go artykułu podniosły się bardzo znacznie na 
wszystkich rynkach w ciągu ostatnich czterech ty
godni. We Francji naprzykład, gdzie potrzeba ro
czni# na miejscową konsumeję około 15 i pół mi
liona pudów cukru z buraków, zdaje się, że kam
pania 1876—1877 roku wyda zaledwie tę ilość, 
lub może nawet i mniej. Takim sposobem, na wy
wóz zagraniczny nie pozostanie Francji nic, kiedy 
tymczasem w perjodzie 1875—1876 roku, wywie
ziono ztamtąd za granicę blisko 12 i pół milionów 
pudów cukru. Być nawet bardzo może* że Francja 
sama potrzebować będzie dowozu zagranicznego 
cukru, czego w ostatnich latach nie bywało. Zapa
sy cukru kolonialnego w Londynie, w Hawanie, 
Martynice i Stanach Zjednoczonych zmniejszyły się 
znacznie i w dniu 1. listopada r. b., w porówna
niu z tymże dniem r. z., przedstawiają ubytek 
6,600.000 pudów. W szystkie te okoliczności razem 
wzięte, dają nadzieję, że rok bieżący, odznaczają
cy się niepospolitym urodzajem na buraki w Kró
lestwie, pozwoli zbyć znaczną część jej cukru za 
granicę, na co także korzystnie wpłynąć powinno 
ostatnie rozporządzenie ministra finansów, doty
czące zwrotu w powiększonym rozmiarze akcyzy 
od cukru wywożonego z Moskwy za granicę.

79'— kilogrm. 6 zł. 12 e.; soczewicy 79 '— kilo
gramów 6 zł. 76 c.; kukurudzy — •—  kilogramów 
—  zł. — c.; fasoli —•— kilogrm. — zł. — c.; ziem
niaków 80 '— kilogrm. 2 zł. 44 c.; siana 100 kilo 
2 zł. 18 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 32 c.; metr kuh. 
drzewa twardego 4 zł. 30 c.; miękkiego 3 zł. 24 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 6. grudnia 1876.
Galicyjska kasa oszczędności we Lwo

wie. Stan wkładek był w dnin 31. października 
1876 9,254.426 zł. 94 ct.

Od 1. do 30. listopada 1876 włożyło 2392 
stron 436.546 zł. 36 c t . ; zwrócono 2139 stronom 
402 026 zł. 58 ct., przybyło więc 34.510 zł. 78 ct.

Zatem na dniu 30. listopada 1876 ogół wkła
dek 9,288.946 zł. 72 ct.

Księgosusz. Królewsko węgierskie minister
stwo rolnictwa, przemysłu i handlu postanowiło 
rozporządzeniem z dnia 20. listopada 1876 do 1. 
23526 z powodu panowania księgosuszu w Galicji, 
celem zapobieżenia zawleczeniu zarazy z Galicji do 
Węgier na mocy § 3. artykułu 20, ustawy z roku 
1874, obejmującej postanowienia przeciw księgosu- 
szowi nadzorowanie granicy węgierskiej.

Z powodu wybuchu zarazy bydlęcej w kilku 
bessarabskich miejscowościach blisko granicy poło
żonych, ustanowiono kilkometrowy okręg zarazy.

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta
nisławowa z dniem 31. października r. b. wynosił 
u 2158 stron 713.537 zł. 52 e.

W miesiącu listopadzie włożyło na dawne 
książeczki 125 stron, na nowe 82 stron. Razem 
208 stron 36.241 zł. 55 c.

Wyjęło zaś częściowo 103 stron, zupełnie 56, 
razem 159 stroe 52.861 zł. 89 c., ubyło zatem 
16.620 zł. 24 o.

Stan wkładek z dniem 30. listopada b. r. wy
nosi u 2184 stron 696.917 zł. 28 c.

Wiedeń d. 4. grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono z Galicji i Bukowiny wołów opaso
wych 825, węgierskich 1570, niemieckich 457; 
razem 2852. Targ był bardzo lichy, płacono ga
licyjskie woły podlejsze po 49.50, lepsze 51.50 do 
52.50, węgierskie 49 do 57 złr. później węgier
skie woły o 1.50 taniej sprzedano. Przyczyna tak 
złego targu, jest złe powietrze i mała konsum- 
cja w teraźniejszym czasie jak zwykle.

Krzysztofowicz.
Caffe - Stierbock.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 6 grudnia. 
7. A k c je  z a  sztukę . 

(bez kupona bieżącego.)

77. Listy zast. za 100 zł.
(bez kupoaa bieiąoego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
.  .  .  4 F -  w- *
« - » 5 Pr - okres.

Banku hip. gal. 6 pr 
G al zakł. kred, włośo. 6 p-

777. Listy dłużne 
za 100 zł.

Ogól. roi. kred. żaki, di 
Galicji i hakowiny 6 pr. 
losowanie w 15 łat

Tow. kred. miej. 6 pr. w a. 
7P . Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
L os; miasta Krakowa

„ „ Stanisławów
V. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dnkat oesareki . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosjjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marok niemieckich
Srebro ..............................
Knpoay w srebrze . .

Wiedeń, 4. grudnia
Powszechny dług pań 

stwa (za 100 zł.) 
Raut austr. w bankn. 5 pr 

E „ w sreb. 5 _
1889 całe losy (m. k.

2 « 1889 */, losu „ 
1854 po 250 zł. 4 pr

Jffc 1860,500zł. w a .6„  
1860,180 ,  ,  ,
1861 ,100  ,  ,  ’

l is ty  zast. dom. po 120 6 ,
Oblig. indem. (100zł.'

Galicyjskie

In n e  pu b liczn e  p o ż y c i  
Węgier, poi ko’. 50120 sł

fcproc. . .

placą| żąda.
z lr. w. a.

199 50 
112 - 
216 — 
211 —

62 50 
114 75 
114 —

25)- 
250 — 
103 — 
108 751 
115 — 
128 75
140

Akcje bankowe.

83 50 
77 20 
83 50

lenered.
Zakł. kr. dla han. i przeu 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. a u s t po 500 zł. 
Franco - anstr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 290 zł 
Gal. bank dla hacd. i przom

po 200 z łr...................
łal. zakł. kr. ziem, po200 zł. 

Ranten bank po 160 zł. 
Bankn nar. aastr. po 6o0a» 
Banku paw. aust. po 200 ' 
Dciocbank po 140 zŁ 
-ereansbank pa 10C 
Yerketrsb. pow. po 140 zł 

LO Wied, baskrer. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 z ł. . .

...........  200 zł. sreb.

103 50 
107 25 
16 50 

129 25 
140 25

Elżbiety
Ferdynanda półn. po li XX)

Franc. Józ. po -Ż*) z ł .___
KoL gal. Kar. Lad w. po 200

zł. m. k.......................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. SzL (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 209 zŁ sr.

,  ,  lit. B. po20)zł. er.
Rudolfa po 200 zł. gr. 
Siodmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sfidbałra po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 aŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł. sr. . . . .  
Węg. wach. (Oetb.) po 200 
Węg. zach. (Weatb.j p. 

200 zł. w. a..................

197 75 198 25 
109 50,110 6i

104 —
78 50

262 5

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow. aust po 200zł. 

,  „ wied ,  100
,  tanich pom. ,  100

Listy zast. (za 100 zł.)
Boden cred. allg. Ost. 5 pr. 1

(5 Tow. kred. miej. 6 pr. w.
'  Galic. bank hip. 6 pr. w . _

„ Zak. k r .włość. 6pr.w.a.
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 nr. 
100 zł.......................

Al RUdz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 30o zł. 5pr. s. w. a 
Gniestrzańska 300 „ , 
Elżbiety po 5 pr. sr w.

em. 1882 5 pr. . .
enu 1870 5 pr. .
em. 1872 5 pr. .

Ferdynanda pół. 5 pr. a .  i 
5 pr. w .,

Gal. Ł L . 300Ł  5pr*re. w.

”  6pr.
1871 30 

,  lV .sm .a300zł.6p.
Lw. Czer. Jas. I. a  ł88ć 

300 zł. 6 pr. srebr. w.
Lx. Czer. Jas. II. em. 18< 

300 zł. 5 pr. srebr. w. . 
<w. Czer. Jag. LU. a a . 186- 

300 zŁ 5 pr. srobr. w. »
Lw. Czer. Jas. IV. em. 187 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a.
Rudolfa po 300 zł. & pr 

srebr. w. a. . . . .
,  om. 1869 p i 300 zł 

6 pr. srebr. w. >.
,  ,  1872 p- 300 zł

6 pr srebr. w. a.
liediaiogrodz. fr. 5o0 p> 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla bandiu i piz 
Klary po 40 ił. aa. k. . 
Keglevich po 10 zł. as. k 
Krakowska pe 20 zł.

:5 Falffy po 40 ,  ,  .
itedolfa po 10 ,  ,  .
Ks. Kaim po 10 ,  ,  .
8 t  Genois po 40 ,  ,  .
Stanisławowska fp-aż ) o,, 

20 zł. w. a. . . 
Waidstein po 20 zŁ m. k 
Wiadiszgriit/. po 20 sŁ ,  

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Beriin 100 mark. . 
Frankfurt 10G mark 
H ue burg l(X'i mark. u a  

n 10 i t  stoi-L .
1'JO fratk. . .

płacą| żąd-i 
z lr. w.

6205 
6230 

128— 12830

(Tylkz w jednej cz^id nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

W iedeń dnia 5. grudnia. „Politische 
Corespondenz8 z Buda-Pesztu donosi iż do
tąd między austrjackimi a węgierskimi mi
nistrami, do żadnego pozytywnego rezul
tatu nie przyszło.

Osobisty stosunek między ministrami, 
jest nie zamącony, gdyż istniejące różnice 
są czysto przedmiotowej natury. Hr. An- 
drassy, stoi dotąd całkiem po za spornemi 
kwestjami. Wszelkie kombinacje o przesile
niach ministerjalnych dziś jeszcze są bez 
podstawy.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

We czwartek d. 7. grudnia 1876.

Lunaty<zka
Opera w 3. aktach W. Belliniego. 

Kapelmistrz pan Szirer. 
O S O B Y .

Hrabia Rudolf 
Teresa, wdowa 
Amina, jej córka 
Elwin
Eliza, gospodyni 
Aleksis, młody wieśniak 
Notarjusz

Wieśniacy i wieśniaczki.

P. Tercuzzi.
Pni Skalska.
Pna Marco.
P. Zakrzewski.
Pna Wajcówna.
P. Koncewicz.
P . Prnszyński.
—  Rzecz dzieje się 

w Szwajcarji.

Początek o godz. 7. wieczór. 
Jutro:

EMIGRACJA CHŁOPSKA

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Komisja antropologiczna akademji umiejętno
ści w Krakowie, odbyta posiedzenie w d. 16, t. m. 
Przewodniczący dr. Majer zawiadomił o toku czyn- 
noici od ostatniego posiedzeeia. Należały t u : opra
cowania nadesłanych spostrzeżeń antropometrycz
nych, w części przez przewodniczącego podjętej już 
ukończone, w drugiej części przez dr. Kopernickie- 
go bliskie ukończenia. Tymczasowe sprawozdanie 
z wycieczki etnologicznej odbytej z zasiłkiem aka
demii przez p. Kolberga do Czortkowiec, Barysza, 
Kossowa, Żabia i Czerniowiec. Zbadanie przez p. 
Kirkora cmentarzyska pogańskiego na gruntach wsi 
Mokrzyszowa przypadkowo odkrytego a zasługują
cego na bliższe zajęcie się niem w dogodniejszej 
porze. Nader cenna przesyłka od J . X. Siarkow 
skiego z Kielc za pośrednictwem p. Kolberga, skła
dająca się z rysunków i fotografji treści etnologi
cznej, a oprócz tego z obszernego rękopismu za
wierającego notaty etnograficzne dotyczące ludu z 
okolic kieleckich. Opis mogił w Radziminie, Siw
kach i Siekierzyńcach na Wołyniu, sporządzony 
spoinie przez pp. Zygm. Glogera i Zyg. Radzimiń
skiego, pod których okiem mogiły rozkopane zo
stały ; opis ten obok nadesłanych przedmiotów 
przekonywa, że Wołyń należy do jednej z ziem 
polskich, przechowujących zabytki przedhistoryczne 
z epoki stosunkowo wcześniejszej niż inne. Na za
sadzie tak tej, jak i dawniejszych prac p. Glogera, 
komisja uchwaliła policzyć go do grona członków 
swoich przybranych, skoro tylko nastąpi wymaga
ne w tych razach potwierdzenie od właściwego 
Wydziału. Następnie sekretarz komisji dr. Koper- 
nieki jako delegat akademii a w szczególności ko
misji antropologicznej, na zjazd międzynarodowy 
archeologiczno-antropologiczny w Peszcie, odczytał 
piewszą część swego sprawozdania dotyczącą wy
padku mianych tamże wykładów i rozpraw, zosta
wiając do części 2ej wiadomości o urządzonej ró
wnocześnie wystawie., tudzież nabytkach jakie od
nieść z nich mogła sauka.

Gospodarstwo, przemysi i handel.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia

6. grudnia 1876 roku: Pszenicy 71'— kilogramów 
7 zł. 28 c.; żyta 69'— kilogrm. 5 zł. 73 c.; jęcz
mienia 59-— kilogrm. 3 zł. 68 c.; ewsa 40 — ki
logramów 2 zł. 49 c.; hreczki 59'— kilogrm. 4 zł. 
20 e.; prosa —•— kilogrm. — - zł. — c.; grochu

Czy Serbia będzie polem walki dla Moskali, 
gdyby wybuchła wojna, to jeszcze jest bardzo 
wątpliwem. Już dawniej podnoszono, że gabinet 
wiedeński zastrzegał się przeciw zajmowaniu 
Serbii przez Moskali, jako zagrażającemu intere
som austrjackim. Dlatego to powołać miano 
wszystkich ochotników moskiewskich z Serbii. 
Serbowie sami, pomimo rozmaitych doniesień o 
zbrojeniu się dalszem, nic prawie nie robią, aby 
armię zreorganizować, dlatego, iż nie mają pie
niędzy, a żołnierze, rozbiegłszy się do domów, 
nie chcą wracać pod swe sztandary. Teraz do
noszą, że Serbia obecnie nie jest w stanie wię
cej jak 20.000 żołnierza postawić do dalszej 
walki. Wątpić jednak można, czy armja serbska 
i tę liczbę dosięgnie, takie panuje tam rozprzę
żenie i nieposłuch dla władzy, co się tak fa tah  
nie skompromitowała, zerwawszy się z namowy 
Moskwy do wojny.

Nie mogliśmy pojąć, dlaczego ciągle podno
szono potrzebę zajęcia Bośnii przez wojska au- 
strjackie, gdyby Moskwa zajmowała* Bułgarję, a 
nie potrzebę zajęcią Serbii, aby u granic połu
dniowych Austro-Węgier nie mogli usadowić się 
Moskale. Teraz donoszą, że Salisbury, bawiąc w 
Wiedniu poruszył tę myśl i proponował Austrji 
zajęcie Serbii. Nam się zdaje, że ta myśl żywio
na musiala być oddawna w gabinecie wiedeń
skim, a lord Salisbury zapewne ją tylko pochwa
lił. Zajęciem Serbii Anstrja na wodzy trzymała
by Moskwę, bo czem Siedmiogród jest wobec Ru
munii, tem Serbia jest wobec Bułgarji, fortecą 
naturalną. I tej okoliczności przypisać należy 
długą obronę Serbów w dawniejszych czasach i 
tego roku przeciw Turkom. Miałby tylko gabinet 
wiedeński być ślepy na tę okoliczność ?

Jeżeli prawdą jest co wczorajszy Pester 
Lloyd  donosi, iż pomimo, iż nieporozumienie mię
dzy obn ministerstwami nie przyszło do skutku, 
to jednak tak węgierscy jak i austrjaccy mini
strowie pozostaną na swych posadach, to zdecy
dowano się albo odroczyć sprawę ugodową do 
spokojniejszych czasów, albo zerwać rokowania 
ugodowe i powrócić do unii personalnej. Jest 
jeszcze inny sposób wytłumaczenia sobie tego 
faktu. Można pozornie rokowania ugodowe zer
wać i wyczekiwać tymczasem do stycznia, do u- 
cbwalenia budżetu. A wtedy będzie można umo
wę ugodową podjąć na nowo i dla jej przepro
wadzenia rozwiązać Radę państwa. Otóż zdaje 
się nam, że tę ostatnią drogę wybrać musiano.

Budapeszt dnia 6. grudnia. Do dnia 
dzisiejszego nie przyszło porozumienie do 
skutku. Chociaż upadły wszelkie projekta 
pogodzenia obu ministerstw w sprawie ban
kowej, to jednak i węgierskie i austijackie 
ministerstwo nie podaje się do dymisji, ale
rokowania trwać będą dalej.

Istotnie jeszcze dnia 6. grudnia bawili De- 
pretis i Lasser w Peszcie, chociaż ich powrót 
do Wiednia zapowiadano na 4. potem na 5. 
grudnia. Z ostatniego ustępu telegramu wnosićby 
można, że w Peszcie uchwalono w formie po
trzeby dalszych rokowań o sprawę bankową, od
łożyć ją aż do stycznia, aby tymczasem Rada 
państwa uchwaliła budżet na rok 1877.

Z poufnych zwierzeń się dygnitarzy wojsko
wych moskiewskich rozchodzi się wiadomość o 
wielkiem rozprzężeniu i nieładzie w armii mo
skiewskiej, a osobliwie w południowej. Z drugiej 
strony wysoko położone figury moskiewskie za
czynają puszczać bąki między Polaków o zamia- 
miarze cara, nadania jakiejś konstytucji Kongre
sówce, niby w odpowiedź na adres wiernopod- 
dańczy.

Turcja taką czynność w zbrojenia się roz
wija, iż widać niema najmniejszej nadziei, aby 
konferencja zakończyła się utrzymaniem pokoju. 
Angielscy inżynierowie jnż rozpoczęli fortyfiko- 
wanie Konstantynopola od strony lądu. Telegram 
donosi, iż dziś spodziewany jest w Stambule lord 
Salisbury.

Konstantynopol d. 6. grudnia. Dzi
siaj lord Salisbury spodziewany jest tutaj. 
Przybywa na statku „A urora8. Cztery okrę- 
ta  wojenne angielskie a  dwa tureckie wy
płynęły na spotkanie „A urory8 i w ich to
warzystwie honorowem przybije minister an
gielski do tutejszego portu.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 6. grudnia 1876. 

godzina 10. minut 46 przed południem.
Akcje kred. 136.50. Anglo-austr. 71.—
Unionsbank 44.75. Yereinsbank. — •—
Kolei Kar. Lud. 198.50. Kolej połud. 7 8 2 5
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — .— . Obiig. indem. — .—
Staatsbahn — .—. Wied. Tramw. — .—
Ostbahn Napoleondor 10.23
Rubel papierowy Usposob. bez ruchu.

WIEDEŃ 6. grudnia 1876.
godzina 2. minut 26. po południu.

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 101.75
Anglo-austr. 71.50. Unionsbank 44.75
Kolej Kar. Lud. 198.— . Nordbahn 177.—
Kolej połudn. 78.50. Kolej AlfSld. 91.50
Kolej Elżbiety 136.— . Kolej Lw.-czer. 111.—
Węg. Nordostb. 83.50. Rndolfsbahn 103.25
Wiener-Bauges. — ,— . Węg. Ostban. 27.50
Galic. indemniz. 83.90. Losy z r. 1864 129.50
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 76.
Losy tureckie 10.50. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 261.50. Bankverein 55.—
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 67.75
Akcje kredytowe> — .—. Marki niemieckie ct. 62.90
Rosyjski rubel papierowy 1.521/*- 
Usposobienie: przygnębione.

Berlin, 5. grudnia. Russ. Banknoten 241.40. Cre
dit. Act. 217.50. Lombarden 126.— . Galizier 78.50 
Staatsbahn — . —. Rumknier 9.90. Oesterr.-Bank- 
noten 158.90. Usposobienie— . __________

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  do I w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie o minut 30 rano (pociąg po
spieszny! ; o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz i O min. 35 przed południem (pociąg migszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 62 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (aa dworzec w Podzamczu): o go- 
dzinio 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); e godz. 3 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworze# lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
5 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południa (pociąg mięszany).

O d ch od zą  z e  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany)

DO CZERN10WICE: o godzinie 6minut 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (pe- 
eiąg mięszany ) ; o godz. 12 min. 3'J, z południa (po-

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min. — raao, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. Ź)7 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK; (z Pod: 
wieczór (pociąg osobowy); 
ludnie (pociąg mięszany).

P o r y  n łn ie ja z e g o  r o z k ła d a  ja zd y  o d n o sz ą  
s ię  d o  p o ła d n ik a  p e s z te ń s k io g o ,  g o d z . 1#  
w  P o s z e ie  o d p o w ia d a  g o d z . 1» za. 8 0  w e

N a d e s ł a n e .

H
agazyii H en ryk a MiiHera róg ulicy 
Halickiej l. 6. poleca się jako najtańszy i naj
większy SKŁAD ZABAWEK dla dziatek kał- 
dego wieku, szczególnie teraz powszechnie w łj- 
ce wprowadzone zabawki pomysłu Fióbla.

U G. Paternoskiego
kolportera w Stanisławowie

sprzedaż codzienna wszystkich czasopism 
krajowych.

A d o lf  L u k a s ,
doktor medycyny i chirurgii, magister aku- 
szerji i okulistyki, były lekarz szpitalny 
w Pradze, asystent kliniczny i subst. pry- 
marjusz w szpitalu powszechnym w Oło

muńcu etc.
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowis. 
Ordynuje w mieszkaniu p rzy  ulicy Blacharskiej 
nr. 8. (tuż p rzy  placu Dominikańskim) I. piętro  

od 9—10 przed poł., od 3 — 4 popoł.

Dla u b o g ic h  b e z p ła tn ie  od 2—3.

Do dzisiejszego numeru dołączają się 
prospekta na „ D z ie je  p o w s z e c h n e  
S c h l o s s e r a "  i katalog książek po ce
nach zniżonych K s i ę g a r n i  P o l s k i e j .



Do Pana J. P !
Ofi.irn T»oi'li • ostępków .udowadni 

jąeycłi n Ciebie brak serca i taktu, wzyi 
Cię, iżbyś pud niżej umieszczoną dewizą 
odpowiedział, ażali się zgadzasz, w celu 
nagrodzenia zła jej wyrządzonego na sąd 
honorowy ? Milczenie będzie wzięte za od
porną odpowiedź — a wtedy pycha Twoja, 
która mnie do publicznego tego wezwania 
pomusza, odniesie swoją zasługę, jaką 
zwykle poprzedza. 4527 1—1

„Non posesionatus — sed bene nati-s‘“
We Lwowie „poste restante.*

ipraszaja Szanownych PT. gości 
lincji o łaskawe w c z e s n e  zawć

polecają

K &

G o sp o d a rsk ie

M ASŁO t
świeże do herbaty 7 5  et. |  
i do potraw . . 6 6  et. |
4467 poleca handel 3 101

K arola B ałłabana. L

sNajwiększa wystawa wiedeńska
z u p t J u ic  n o w y c h

przedmiotów do igraszki i żartu,

n a u c z y  c i e l s k  i,
z kilkoletaią praktyką przyjmie obowiąnk 
prywatnego nauczyciela szkól początko
wych. Dar nauczania tudzież chlubne 
świadectwa będą rękojmią dla zgłaszają- 
,ych się. Wiadomość pod liter. M. F . W . 
w Administracji „Gazety Narodowej luf 
li,t)«u ie  na wszechn cy 4524 1 -1

H a n d el m a sz y n  d o  sz y c ia  
7. najpierwszych fabrrk 

różnego rodzaju z gwarancją 5 la t

zamiana i specjalna naprawa
czółenka, części ekładowych

i igły do wszystkich m aszyn,

Józef Iwanicki,
4 '26  1—? mechanik,

ul. Akademicka, w Hotelu George.

W ie
1

W największym wyborze CUKRY 
do ubierania drzewek. 

WSZELKIE PIECZYWA, 
to rty  i cukry  do ser to we.

Własnego wyrobu
W YBO RNE P IE R N IK I

W 6  »  K  1 i" L  I  K  W  O K I
po cenach umiarkowanych.CUKIERNIA

ulica Hetmańska Nr. 6.
w e  I .w e w ie .

A fcT M l
Chrypka Katary , zadawnione .
drpienia kanałów oddechowych, 
ybko i niezawodnie po użyciu i 

Rurek antiasL.,stycznych p. Lezassaar , Ap 
tekarz*, 18 rus de la Monnaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolaich; w Krakowie w aptec<

A a  G w i a z d k ę !

•5

*
a
a

X  X X  x

e

KSi
r

,9

X a  G w ia z d k ę !

Majster kowalski,
uzdolniony do wszelkich _ robót,’

Warsza 
jterjalćw p

• w składach aptecznych ma 
Ford. Aug. tiallego i l udwik;

Iń o n k n rs .żonaty, _______ ..
jako to rolniczych, powozowych i innych,
poszukuje obowiązku od Nowego Roku, doj .
dobrego i duż«go skarbu. Adres: J a n  W eclu obsadzenia posady lekarz 
I g n a s z e w s k i  w  B a d z i e ,  ostatnia kolejowego w Sądowej Wiszni
poczta Nowe Sioło pod Stryjem. 4478 3—

Zgubiona laska.
W przejtźlzie w piątek wieczór przez 

plac Krakowski zgubioną została laska ? 
żółtej trzciny, wewnątrz z sztyletem, z 
rączką przedstawiającą zgiętą nogę końską. 
Rzetelny oddawca otrzyma stosowną na
grodę w Banku hipotecznym. 4.509 3 —3

„Pastylki piersiowe Aschego
najlepszy, najpewniejszy środek przeciw
holu ga rd ła , kaszlow i, th rypce , ka ta 
row i itp. zalecone przez lekarzy śpiewa
kom, aktorom , w ogóle m o n o m  prawie 
niezbędne. Cena skrzyneczki 1 markę. 
Skład we Lwowie w apt. Zygm. Rnckera

Wyroby zgummi

II
I P r z e w y b o r n e  p r z e z  S u e z - O d e s s ę  s p r o w a d z a n e  <

lilUHTV chińskie
I

w łaśnie otrzym ał
i poleca handel

St Markiewicza

które najpoważniejszego myśliciela do śmiechu pobudzą.
Wiedeńska flaszka czarodziejska, w której wnętrza na 

zawołanie powstdją cale miejscowości, sztuka 9 t c W ac h la rz  
czarodziejski S i c .  N adzw yczaj zabawna cygarniczka, po 1- 
czas palenia przedstawiająca jelenia tańcującego, raz, dwa, trzy 
przechodzi przed ławką; dalej Turkowi brakują pieniądze, Bis- j 
mark i Napoleon, wizystko to porusza się przy paleniu, sztuka 50 
i 90 c. Balony zabawne do nadymania, sztuka 10, 20 c N os 
wośó ! H ygrom etr czyli wc-getabiliczny zegar, wskazujący zmianę!
powietrza na >4 godzin wprzód, na co mamy świadectwa profe- Czterokoleśoa silnej ŁoiiStrul cii 
sorów; cena 90 c. Tabakierk i z  niedźw iedziem , do nasypywa-j . - ,l,.h łv m  ' i‘i -v
nia tabaki z tTłu 95c. G adziny faraona, skakające do twarzy 4 r> c.l "  zUj Cifl-e ( l o t l j m  . i . \
Źyjąee żółw ie oryginalne fO c. Głow a czarodziejska, z jednej.W&Ioyin Słanie do Sprzedania za i 
strony śmieje się. z drugiej płacze 80 c. Komiczny brzucho-!cenę umiarkowi ną, która i na raty!1 

mówca 10 C. Pudełko  zabaw ek z Filadc'fi l  i c. Fabrykant pieniędzy 60 c. Znl- podzieloną być może. 4433 3 3 i 
k a ia-a  to rebka  na cygara  ? 0 «- Palec przez kapelusz 30 c. K obza 30 c. kom iez  , n i j i j p  y  ^ d n m o śe i nd z  ,-li 
ni» .mi™7aiace siecygarniczki lnrakteru politycznego 50 i 0 c. Pierśc ionek!,, . t .-adom oS c i U d z.ili
ze sikawka 35 c 2&«dne karty  do gry, któro na zawołanie się zmieniają 45 c. Z «  D IZ hnOść gmilllla W J a w o -  
Złudne kii lis ki z kt-rych nie można pić 45 c. C zarodziejska p  szczałka  kt ' r o w i e .
w nią dmuchnie obieli *<<-' <a’.v 50 c. Złudne krzesiwko. któ-ego n ikt n i; , tworzy JaWOiÓW, 9. listopada 1876.
75 c. F o tograf czarodziej każdego fotografuje 90 c. Złudny gwoźdź do przew ie------------------------------------------------------------
czenia orz,z nos 60 c Zabawno figury. skomplikowane 50 do 80 c. G uzik i tseaaś& jmanszet Z ^tńsz^accm i się zwierzętami9 0c. Karty transparentowe, zabawne40c.
Aparaty do wywołania duchów, od 3 do ;0  zł. j£  Bardzo st sowny i lani podarek dla osób muzykalnych
Zegarki. S ?  ^ T e m ^ g w " ^ ®  » » b r c !a .w e .w szy s tk ic Ł  » n « e » n « e j» sy * h fc»ii<ę-

-L2-------- ------ A A---------; ;-----  -------------------- -- g  g a r n i a C h  s s k ł a d a c h  m u z y c z n y c h  w e  ł > « o w i e . ^ S i
Pow abne zegarki dam skie,J, pięknej szkafułce, z pięknym łań- i® Nakład F. Bósick w W arszawie.

cuszkiem weneckim, sz tu 'a  4, -5, 6, 8 do 10 zł. z gwarancją.______________ •  KARNAWAŁ WARSZAWSKI
0  Zbiór ulubionych t»ń,’ów na karnawał z pięknym kolorowym tytułem.

l t o c x n i k  I I . , r o k  ł S 7 7 .  Ajbum złożone z 8 tańców, cena zip. 6.20.
Aibum złożone z 12 tańców „ „ 10. -

Pojedyncze tańce z tegoż sprzedają się osobno.
B o c z n i k  I .  r o k  1 8 7 6 .  Album złożone z 8 tańców, cena zip. 6.20.

Album złożone z 12 t  .ńeów, „ „ 10.—
,1® Pojedyncze tańce z tegoż sprzedają się osobno,
i® , Każdy z powyższych albumów z a w  e r a  k o m p l e t n y  w y b ó r  

t a ń c ó w  ua karnawał, kompozytorów pierwszorzędnych Warszawskich.
Każde aibum, a nawet każdy

Grupa po zł. 4.50 dla 4 do 6-letnich chłopców i dziewcząt I® się osobno.
1 -  skrzynce, powóz lub omnibus, cały pociąg kolejowy,!®.

Sikaw ka, ■we Lwowie, w Rynku 1.42.
N. 1. Taszu, żółto - kwiat zł. 4.40

„ 2. Juntojczan białn-kwiat. „ 3.60
, 3. Nandżyu. zbiór maj. „
„ 4. Suchong czarna „ 2 50
„ 5. Congo, familijna „
„ 6. Proszek herbaciany „ 1.10
» 7. „ „ z  najlep.

herbat „
za funt 500 gramów.

ggS* Pow abne g rupy 2abawek na gwiazdkę <^£22
jak zawsze, tak i tego roku w pysznych zostawicniach.

Grupa po 3 zł. dla 2 do 4 letnich chłopców i dziewcząt 
Bieżny, ?am poruszający się mężczyzna, menaźerja zwierząt z metalu na kółkach A  
i. „ -.'.z i .pa 4vwv trlos. t,ralita. harmonika, iim hlhi

mechaniczny, -au. --•< • , —  -
ze-arek z łańcuszkiem, zwierze wyd;.j tce żywy glos, trąb ią, harmonika, pudell 

wszelkiego rodzaju wysyła za zaliczką bawek d<> postawiania, książka z kolorowemi obrazkami, kompletny teatr, zabawi 
3823 18—?.poj  d y s k r e c j ą  3971 1 8 -5 0 ,weałag  Fróbla, piękne panorama z 8 odmianami, piękna lalka, pudełko naczyń poi

I  N  S c ł i l l i e i l l l e r  cenalowych i blaszanych, garnitur posrebrzanych łyżek, nożów i widelców, obraz
c  ’ cieniowane, figurka poruszająca się na gumilast.yce, plączącą i śmiejąca się gl,,w.

|G ummifabrik Wieti, Y II, Stlftgasse  19. żyją.a gadzin i 20 sztuk ozdóbek na drzewka. Wszystko to kosztuje 3 zł.

nem honorarium 360 zl. w. a. rozpi 
suje się konkurs. Chcący starać się o| 
posadę winni być doktorami medycyny, | 
hirurgi i magistrami akuszerji, oraz 
wykazać się świadectwami, że dłuższy 
;zas praktykowali w zakładach pu 
blicznych. 4505 2—S I

Dotyczące podania mają być naj-i 
później do 1 5 .  g r u d n i a  b. r. doj 
podpisanego zarządu wniesione.

Instrukije lekarza kolejowego,j 
można przejrzeć w biurze zarządu Sto-■ 
warzyazenia na głównym dworcu we 
Lwowie i na każdej stacji.
Z zarządu Stowarzyszenia ku wspie
raniu chorych przy c. Tc. uprzyw. 

kolei gal. Karola Ludwika. i 
Lwów, d. 30. sierpuia 1870,

D O N IE SIE N IE  
dla mieszkańców prowincji.
Dobra 1 ciepła suknia zimowa lub 

ubranie do podróży je st główną po
trzebą w porze jesiennej. Najlepiej i 
najtaniej kupić można w magazynie 
ubrań męzkich , z u in  r S m is c h c u  
K a t ś c r * ,  Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 
i i .  (dawnie) Keller et Alt) we W ie
dniu , gdzie dobrze watowany i ste- 
bnowany tużurek zimowy kosztuje 1 • 
zł., fn tr ®  <lo p o d r ó ż y  siedmio
grodzkie 36 zl., b u n d a  d o  p o d r ó 
ż y  ze styryjskiej gttmi 12 zl., a t u -  
i u r e k  d o  p o l o w a n i a  8 zł. Wzo- 

adsyłamy na żądanie. Coby się 
podobało będzie najchętniej wy

mienione. 3919 9—12
A d o l f  Y Y e lis c h ,

: we W iedniu, W iedeń, Haupt- 
strasse Nr. 11. „zum rómischen K aiser.u

naukę'g ram atyki, pi- 
sownl i literatury, jakotoż wszystkich in
nych przedmiotów, poszukuje posady jaku 
wychowawczyni do dzieci od 6 do 12 lat, 
lub jako towarzyszka w dystyngowanym 
domu. Objąć może miejsce 1. stycznia 18;7. 
Olerty pod P .  B .  5 1 4  przyjmuje H a a  
g c a s t e i n  dt Y o g le r , Annousen-F.zpe 
dition w Lipsku. 8929 2 —3

NOWY WYNALAZEK.

PARF1B1XORA BREONiE
PAFFUMERYA1XORA BREONIE

ED. PiNAUD

Obwieszczenie.
Wydział Rady powiatowej Ko- 

łomyjskiej zawiadamia, iż w myśl 
§. 30. ustawy o reprezentacji po
wiatowej budżet na rok 1877 do 
wolnego przejrzenia przez opo
datkowanych z dniem dzisiejszym 
w urzędzie Wydziału powiatowego 
przez dni 14 wyłożony zostaje.

Kołomyja, d. 28. listopada 1876.

Mydło . . .  i  1 T N O K A  
Esseno a dla chustek a l’l X O R  t  
Woda toaletowa a l’I X O B 1
Pomada . . • . a 1’INOKA
Olejek . . .  a l I X O R ł
Puder ryżowy . a  1’1 X O B A
Kosmetyk . a P I X O B A
37*, Houleoard de Strasbourg. 37 
we Lwowie, w magaz. perfum pp. 
Bayera i Leona, Strzyżewskiego i w 
3863 aptece P. Mikolascha. 1—2

N a  Ś w i ę t a

stosowne do wilji i na drugi dzień 
czepeczki dla młodszych i starszych 

sia tk i garn irow ane, 
ubiorki, garnitury łołnierzyki.

krawatki, szaliki Ud. 
najmodniejsze i po umiarkowanych 

cenach, poleca

31. T o p o ln i c k a .
we Lwowie, plac Halicki Nr. 1. 

Zamówienia z prowincji zaraz
nskuteczniain. 4523 1—3

pyszna zabawa cierpliwości 
rog do nawoływania, pistolet, hatożek, 
czako, karuzel, zegarek piękny z łańcuszki . . .
gra tiwcli, zupełne urządzenie kuchenne, koszyk napełniony cukierkuni, puszka rai 
pieniądze, pyszna lalka damska, zn|xł»y garnitur ozdóbek, składający się z 5 rzeczy,) 
skrzyneczki na klejnoty, pudełko magnetycznych zwierząt, pulares, naszyjnik koralowy 
z krzyżykiem, piękna maszyna do szyciu z szufladą, gra w ruletę, gra :ywych obrazów 
i 20 pyszny ch ozdóbek na drzewko. Wszystko to kosztuje tylko 4 zł. 50 c.

Grupa po 5 zr. dla 6 do 10-letuich chłopców i dziewcząt 
wielkie skrzypce lub gitara nastrojona, pouczająca gra towarzyska, m a'a warcahuisi 
z kostkami, budownictwo z planami, szkoła rysunków, kompletno przybory do pi-; 
sauia, pzpier, koperty, 12 ołówków, 12 kajetów, pióra, gumi, piękne trzonko do piór, 
scezoryk o 2 ostrzach kasetka z farbami, notatka z kalendarzem, pozłocona, sa
kiewka napełniona fałszywymi dukatami, kałamarz kieszonkowy, gra w dzwon i 
młot, piękna lalka fryzowana, gra do zatrudnienia siebie samego, ognisko z i aczy- 
niami kuchennemi, garnitur mebli salonowych, książek do haftowania z lusterkiem, 
kompletna kasetka z przyborami do szycia, a t o : nożyczki, naparstek, pudełko z 
igłami, wykłówacz itp. piękny serwis krzyształowy, kompletna gra w lotrrję z 10 
małymi wygranymi, przedstawiającemi zabawne figury, i 20 rozmaitych ozdóbek na 
drzewko. Wszystko kosztuje razem 5 zł.

Na żądanie składamy grupy z lepszych przedmiotów, które kosztują 6, 8 do 
10 zł. Prócz tego wielki wybór najrozmaitszych zabawek.

J e d y n y  s k ł a d  n o w y c h  w y n a la z k ó w  w e  W i e d n i u .
P r a t e r s t r a s s e  1 6 .  1982 3-5

w m agazynie Anton Kix.
j&HYGIENICZNE. NIEZAWoDEGO 

J b l l R l  SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE.
I z 1 1 1 1 l^amo dostatecznie do uleczenia bez uiy-

....................A n ton i S ó lk o w s k i w Hrysowicach
Bonlerard Magenta 158, — (Żądać należy prosrektu).—
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikołajek

lyśliwski, ładownica z rzemykami, p a ła sz ,!® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ^  
i, zupełny teatr, harmonika czarodziejska, _

B gggęjgglBSH

TJ w i a c l o i i i i e n i e !
Na zbliżające się

Wa Bożego Narotaia i Nowy Rok,
n a j o k a z a l s z a ,  n a j n o w s z a  a zarazem n a j t a ń s z a  niespodzianka:

k o b r a z  o l e j n y .

Za nadesłaniem fotografii ( f o r m a t u  w i z y t o w e j  k a r t y  i  3  z f .  
lub k  a  ti i  n e t o w e g o  i  3  z ł  )  otrzyma się w ośmiu dniach f r a u k o

P O R T R E T  O LE JN Y
n a  p ł ó t n i e  m i s t e r n i e  w y k o n a n y .  3984 1 12
Socićte francaise de Photominaturę I. Himmelpfortg.tsso 6, 1. Stock. Wien.

B U L IO N  s s
o Wied. >ku 1873 tak z

P i ę k n a

realność
o budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystneini warunkami do sprzedania. 
Realność ta  może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga
zety Narodowej* p. A. O., na listy fran
kowane lub ustnie.

do nabycia  we wszystkich znaczniejszych księgarniach^ 
lwowskich.

N a k ła d e m  k s i ę g a r n i  F .  „ o s i e k  w  W a r s z a w i e .

Bibljoteb Iliustrowafia
dla młodzieży.

C e n a  k a ż d e g o  t o m u :  w  ozdobnej op raw ie  w czerwone angielskie 
płótno z bogatemi, złotem i i czarnemi wyciskami złp 8, broszurow anego na spo
sób angielski-złp. 6. !

Każdy tom sprzedajc się osobno,
dotąd wyszły następujące tomy :

1 . Z  r o d z in n e j  z a g r o d y .  Życiorysy, napisał K. Wł. Wójcicki z
20 drzeworytami.

Z ie m ia  i  j e j  m i e ś  k a d r y .  Opisy malownicze krajów, ludów i! 
obyczajów, z najcelniejszy! h autorów ojczystych i cudzoziem
skich, oraz własnych prac, zebrał St. Strojnowski, z 40 
drzeworytami.

M a ły  i  w i e l k i  ś w i a t  d z i e c ię c y .  Zajmująca książeczka dla 
dzieci zpolszczyl i zastosował Józef Grejnert, z 60 drzewory
tami i 3ma rycinami.

Z  d o m n  i  z e  s z k o ł y .  Mały i wielki świat dziecięcy. Tom II. 
Zajmująca książeczka dla dzieci, opracował według źródeł nie
mieckich i zastosował dla dzieci naszych Józef Grejnert, z 38, 
drzeworytami.

Z ło t a  k s i ą ż k a .  Ż y c i o r y s y  sławnych ludzi w dziedzinie sztuk 
przemysłu, nauki i czynów wojennych, według Karola Biandta,
F. Otto i H. Bart ha.

D o b r e  d z i e c i -  Z a c n i  lu d z i e .  Szkoła mądrości i cnoty w przy
kładach z życia rzeczywistego spolszczył i własnymi pracami 
powiększył Józef Grajnert, z 40 drzeworytami i 4 rycinami. 
Życzliwe przyjęcie jakie z ukazaniem się pierwszych tomów wydawnictwo

to tak ze strony prasy jak publiczności doznało, zachęciło wydawcę nietylko do 
dalszego prowadzenia wyborowej tej kollekcji. ale i do wejścia w stosunki z pierw- 

dnemi autorami krajowemi, którzy współpracownictwo czynne w nim przyjęli. 
Obecnie wydane nowe tomy Bibljoteki, z niezwykłym talentem przez specja

listów oryginalnie napisane, zalecają się tak jak poprzednie nietylko starannem i
ozdobnem wydaniem, lecz szlachetną i nauczającą treścią. 4502 1—3

wymiaay
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sp rz ed a je

wszystkie efekta i asimiety
pod warunkami najprzystępniejszewi.

!<»0o Ł S S T i r  l i ip o t e c a a a e ,
i które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, |  

i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- , 
' nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kausyj małżeńskich wojsko- ’ 
1 wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia, y

§ 3 ® ^  W s s y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w in c j i  w y k o n n i ą  
■ ' ’ ------- *- -->  k n r s l e  d z i e n n y m ,  bez. d o l i c z e n i a  ć

p o c z t a  ó l o ś c i s k a .
iczyt uwiadomić wszystkich kupców i PT. Publiczność, 

większej dogodm ś-i odbiorców urządził g ł ó w n y  s k ł a d  s w e g o  (
B u l i o n u  przy u l i c y  M y k s t a s k ie j  N r . 2 .  pod

A l .  l i o c z e r  i e w i c z

w e  L W O W I E .
prowincji uskutecznia ta  fi jak najrychlej franko j

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego sm aku, wzmacniający, pomagający trawieniu i 
obudzający apetyt

JE D E N  z N AJL E P S Z Y C H  L IK IE R Ó IF
Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj- ( „ 

dowala się na spodzie butelki z własnoręcznym 1'
podpisem głównie dyrygującego — TYP

Skład główny w Fecamp we Francji.
Ageneja główna w Paryżu Boulevard 

Hausmanu 7'k Dostać można we LWO
WIE w cukierniach pp. Leopolda Rotlen- 
dera i M. Kosteckiego. 38Ł0 ' —16

AERTTABLE IIQUECR BENKDICTINE 
Brevetee Cu France et i  TEtranger.

pnan) już  od k ilkunastu la t handel korzeni win i herbaty, pod firm ą |
F- W. Królikowski, poleca go i nadal pod tą  sam ą firm ą wysokiej łasce Sza-

Inow nej Publiczności, z Wysokiem poważaniem
.S o s i m l t i  K r ó l i l i o w s l ł a  we Lwowie.

Apteka „znm koli. Leopold" we Wiednia
Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse

F I JL I F A A E F M T E IAA
poleca PT. Publiczności szereg ś r o d k ó w  r z e c z y w i ś c i e  » k n t k o j ą c y c l i  i  t o a l e t o w y c h .

sprawdziły wypadkach przez pewne wyleczenie.
Tysiące świadectw n.amy pod ręką. PT. Publiczność uprasza się, aieby tylko te środki

, które się Wt wszelkiej 

przyjuiywala, które opa

O eu krzou e k r e w  p r z e c z y sz c z a ją c e  E l B e n it o ,  t ^ p a L ^ w S  i dSupeUegói P a sta  d o  z ę b ó w  O doiitiu , ĉ z “ajzęby
. sprawiają lekkie 1 zł. 80 c

O ddział zastaw niczy i w kładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy  u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
0(1 J e d n e g o  z lr .  w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o d  s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b ez  w y p o w i e <1 z e li i n.

Udziela ___K a  11 c  z  l
na kosztowności, srebrno i złote przedmioty, począwszy od Je d n e g o  z łr .

Godziny czynności biurowych: i

od 9tej do lszej przed południem,
od 3ciej ,  5tej po południu.

ucbyleuia łupieży
przeć yszczają krew a przytem są zupełnie nie D r a  
szkodliwe, przydają się szczególnie na słabości w 
spodnich częściach ciała, przeciw febrze, słabościom
organów płucowycb, przeciw słabościom skórnymi . .
i ocznym, słabościom u dzieci i kobiet, uchylają YV y s k o k  prZ C C iW  gOSCO W i, łU'0111łl- 
kaźde zatwardzenie, to źródło wicia chorób. P,- j f V p y n v - poleca się najmocniej wszystkim na 
gałki te są w swym rodzaju wyrobem najdosko- ly U Z IIJ  , gościec i reumatyzm cierpiącym ‘ 

-----  a przytem najtańszym. Rulon '  “ J ' 1nalszym a przytem najtańszym. Rulon z 8 pudeł
kami, zawierające 120 pigułek kosztuje 1 zł. po
jedyncze pudełko 15 c.

Takowe są chlubnem świadectwem radcy dworu 
i profesora Pitba zaszczycone. 

sda-ACy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

F r e m o u ta  l ik ie r
najlepszy śród 
źwiający 2 zł.

do perłowej białości 70 ct.

r e g e u e r a -
J najmocniejszą migrenę i

t y c z n y ,
In je c t io n C a d e lie , Ę  L u ’ ĉherzowy

(wyciek lub białe upławy), nie pozostawiając złych 
po sobie skutków 1 zł. 60 c.

Dr. B a y e r a  p ra w d ziw a  P u ic l ie r y  ua,
jest najlepszym środkiem przeciw ostudoiu, pie
gom, nadaje płci koloru róży i lilji 1 zł. 0 ct.

R o y e r a  m aść łie m o r o id a ln a , ^ m o ^
cniej na wszystkie cierpienia hemoroidalue 1 zł. 60 c.

S a iic i l - a u t i s u it in ,
rąk i nóg 0 et.

Dr. C o iim a n n a  śr o d e k  d o  fa r b o -
wania włosów, zupełnie nieszkodliwy, na daje każdy 
kolor (czarny, brunatny i blond) siwym włosom 3 zt.

E le k tr o  m o to r y c z n a  ch u s te c z k a  na
szyję, przeciw gwałtownenu holu zębów u dzieci, 
używany z najlcp-cyir skutkiem 1 zł. 50 ct.

K iin stłer sa ft,
carji, uspokaja natychmiast każdy kaszel i 
w piersiach 70 ct. ,

Cukierki przeciw kaszlowi Ałargarety 30 ct

A lyd io  ^ licy lo w e^ J ^ T ^ L Ć t."  

S cb r icr a  p ig u łk i  n a  zę b y ,
kiem na popsute zęby 25 ct.

kitnraY (Y-Pim* ssi.tkujące n>5101 d X  U IU IU U , etk e słabości uaskoru

P a p ie r  W lin s i ,

Dr. I le id e r a  p r o sz e k  n a  z ę b y  35 ct
l ir a  (ióllis yrusiek n i trawienie po 81 c., Woda anaterynatca do utt.

Puppa 1 zł. 40 e.. W yciąg m ięsny"Liebiga' 80 c., fun ta , D ra Pfeffcrmanna, pasta na zęby po 1 zł. H5 c., Polta pom ida  rezedoaia po 1 zł. 50 c., l)ra  
Prawna pomada do konserwowania włosów po 2 zł., znajdują się zawsze świeże na składzie. W ielki skład perfum, mydełek, pomad, itp. pierwszych, firm  
paryskich. Czekolady Compagnic francaise od 60 c. do 3 zł. fun t,p raw dziw a  herbata moskiewska 1 zł. funta. Skład wszelkich muzebnycd instrumentów  
do użycia przez siebie samego, jako  to . klystyry, strzykawki, bandaże, najtaniej. Wielki skład szczoteczek do zębów, pudrów i inmiych artykułów toaletowych
Polecamy R. T. Pi biiczuości leki w ocukrzanych postaciach, a t o : chininę, kop.i iwę, proszki Dowera, żelazo, tran rybi, bromkali, rebarbarum, dwuwęglan sody, magne-
zięitp.po najtańszych cenach. Znane specyfika w farmacji francuskiej, angielskiej, amerykańskiej, niemieckiej, szwajcarskiej i austryackiej mamy zawsze naskładzii.

Wysy amy za zapłatą w gotówce lub za zaliczeniem i opuszczamy odbiorcom en gros znaczny rabat, -gst 4954 3—12

się ze skutkiem 70
Wmdenzowane mleko szwajcarskie po 55 c., M aczka dla dzieci N tstla  po 00
"  ’ ’ W ycią j mięsny Liebiga 80 c., l lt  fun ta , H ra P fe ffi—'"~ -

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni BGazety N 'm dowo;“ pod z.^z^desn A. Skerla.
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